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Cziczerin pozostaje na swem stanowisku 
'i PRZYJEDZIE DO WARSZAWY. w NIEDZIELĘ. 

Radość Niemców z powodu zmiany kierownika sowieckiei polityki zagranicznej 
' okazała się przedwczesną •. 

Cziczerin omówi w Warszawie problem nowego ustosunkowania Folski do Rosji. 
Berlin. 24. 9. - Londyński "Daily Te-

1egraph" zamieścił wiadomość, że choro­
ba komisarza Cziczer,ina jest dyplomatycz 
ną. Wyjazd do Warszawy odłożył Czicze­
rin tylko dla tego, iż dni jego, jako kierow­
nika s-owieckiej połityki zagranicznej, sa. 
policzone. 

Lada dzień należy o·czekiwać dymisji 
Cziczerina i 'nominacji Karachana. 

Według augiels:kiego dziennika Kara­
chan ma zapoczątkować n-owy kurs voli­
tyczny. Sowiety nie będą przeszkadzały 
Niemc-om wstąpić do Li1?:L Przez sojusz z 
państwami kaHyckiemi będzie się starał 
Karachan odosobnić Polskę. 

Pogłoska ta wyWołała wielkie zado­
wolenie wśród palt,tyków niemieckich, wy 
powiada ona Powiem ukryte p'ragnienia 
njemieckie. 

Korespondent berliński jednego z pism 
warszawskich zw.róci! się do sowiecKiego 
poselstw.a w Berlinie z prośbą o wyjaśnie­
nie tej pogloski. 

Poselstwo oświadczy!o kategorycznie. 
że wiadomość "Daily T elegraph" jest od 
początku do końca zmyśloną. Komisarz 
WilAa • • 

Giełda 

Piopwsza DPledD. W8PSZawsBa. 
Londyn 
Nowy-York 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włoc.hy 

29.00 
5,96 

17,74 
115,51 
160,80 
84,41 
24,10 

Dpun~ DlłZedg, mapszawsha. 
Dolar 6,35 

,pzeóa D~Zedg. wapszawsh!. 
Dolar 6,89 

Tendencja nieco mocniejsza. 

Plopwsza ppzedolelda odaRsBB. 
Złoty 85,75 
Warszawa 85.50 
Dolar 5;32 
Przekaz na Wa-rszawę 6,00 

Dolar w Łodzi. 
W dD~n dzisiejszym na ryoku piEi­

.lliętnym w Łodsi dolar kształtował się 
pe kursie 6,41); - ,Banki wymiany 
XU powały okolo godziny 12 ·ej efe­
kty po kursie 6,35; - Sprzedawaly po 
8,10. 

'l'andencja równa. Poda~ dostateczna 
-:x--

Cziczerin jest islolnie chorym, a wyjazd 
jego do Warszawy i później do sanatorjmr1 

od Wiedniem iest t łko odtażonv. 

Krwawy hęrszt bandy Bębnowskiego .~ WawrzY~iak. 

• 

Fotograf ja powyłsza przedstawia połmierłną twarz krwawego bandyty zabitego 
w dDiu 22 września w Zgierzu. 

Mimo tS-tu kul wpakowanych w .Jego ciało twarz nawet po łmierci maluje wy-
rafinowanego ł cYDiczDego zbrodniarza. " . 

AtłGLJA STRACIŁA AniMUSZ. 
Za Turkami stoją Amerykanie, z którymi Wielka Brytanja . 

nie chce zatargu. 
Londyn., 24 9. Sprawa Mossul,u jest 

fmaj żYWO dyslmtowa-ua. Pi-erwotne, pew 
ne siebie stanowisko poUtyków i finansi­
stów 3ngie1skilch, ulegŁo dużej zmian'ie. 

SJal<> się 'ono bardzo pOjedna wcw, p-o 

mimo ~'eg-o, że do.J1:iesie'llia z Turcji p.o­
'twie.rdzają wzrost nastr,()j.u woJennego w 
Turcji. ,. 

Powodem "tego Jest to, że Anglicy doj 
rzeli z.a plecami Turcji postać ••• "Wuja Sa 

li. sfery urzędowe otrzymały wia(fom~ 
z Moskwy, że komisarz ludowy do spraw 
zagranicznych Cziczerin w niedziele, da. 
27 b. m. przybędzie do WarszaWy. (W) 

Dookoła zakupów sowieckiej, 
misji handlowej w l.odzi. 

Jak się dowiadujemy pertraktacje To­
warzystwa Akcyjnego Schajbler i Orohman 
z Sowjecką misją handlową w Łodzi toczą 
się nadal... Pertraktacje te traktowane są 
poważnie' i przyjmują coraz pomyślniejsZYj 
obrqt. Chodzi tu o zamówienia sowiee~, 
kie na pół milj. dolarów. Jak nas równie? 
poinformowano termin płatności wystawio.\ 
nych dotychczas przez "Wniesztorg" wek­
sli jeszcze nie nadszedł. Weksie te wy. 
stawione były na przeciąg 6-ciu miesięcy 
bez żyra firm. 

• • • 
Pertraktacje firmy I. K. Poznański \ 

"Wniesztorgiem" odbywające się w M(} 
skwie nie są jeszcze definitywnie ukoń· 
czone. 

Bawi łam z ramienia powyższej firm~ 
jej -przedstawiciel generalny Eitingon wraz 
z kierownikiem sprzedaży p. Karolem K6· 
nigsbergiem. 

Co się tyhy chustek to najpoważniej- : 
sza wytwórnia w Łodzi Silbersztajn I Sza·: . 
pował w Łodzi pertraktuje z sowiecką mi-: 
sją handlową na własną rękę bez. pośred-

· nictwa firmy Eitingon. 
e .. 

ma". Finansiści amerykańscy dobili po-
, d(Jjbno z rządem perskim targu o Iwnce .. 
sie naftowe w p{)łudniowo-llachodJni,ej 
Persji, d01kąd właślł1lie Anglicy chcieli do­
trlzeć przez M05S l. 

To jednak ,nie wszys.tko. Wc(Hug- tych 
samych don,i'esień rząd t'i1recki zapropono 
w.at tym 'samym kaJpHalist()'m amenrl{ań­
s"drn koucesj,e naftowe w ~ossulL1 i oltrzy 
mali oni zgodę na rozpo'częcie r r·ko wań, 
stwierd.zal{)'by to, że Amerykanie 'me U· 
1)n3tląpretens.ij ang,jełsl~ich do M05sulu. 
_ Anglicy zdają sobie sprawę z dalszyc!h 

kon1sekweJlcyj tych posunięć i pr,asa an° 
gie1lska przy~o'towujre już 'Opinję do uha-

· ty przez Anglję nietylko Mos'Sulu ale i 
Iraku, który zr,e'S'ztą bez Mossulu ma nie· 
wieliką wariość dla Anglji. 
, ,;Sunday Express" pisze, że byłoby 

· niemądil'ą rzeczą ryzy)rować wojnę z Tur 
-cją o kawałek pustyni. 
o • "Daily Mail" wprosf oświadcza się ZCl 
· ewakuacją przez Anglię MezopotamiI. 
gdyż główny cel -mandatu alTll~jelskie~o 
- Z'abezpileczenie mniejszości chrzcścjj,ań 
ski-ch da się również o'Siągnać .przez od­
pow,iednie umowy z Turcją. 

-::.---
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~fle~ otwHuiem ie~iennei ~e~ii 
Rady Miejskiej w Łodzi. 

Juko 24 b. m. zhiera się pierwszy raz 
po letnich feriach łódzka Rada Miejska. 
P~zez trzy miesiące feryj zaszły ogromne 
zmiany w położeniu walutowem, fł11an­

sowem' i e!mnomicznern, a nawet nrie:­
dzYnarodowem Państwa. Społeczeństwo 
łódzkie w szcz~ólności zostało wyczer­
pane i O1lołocone ze środków plenięż­
n~Tch. 

Tymczasem mamy nadmierne obcią­
żenrie podatkami państwowemi, do które­
gO dochodzi wysokie opodatkorwanie 11a 
rzecz samorzą<)ów. Głosy. wskazujące 

na ową nadmierność opodatkowania. za­
bijającą życie ekonomiczne, są tak po­

ważne i tak liczne. że nie można nad nie­
mi PTlzcjść do porządku dl1Aennego. 

W sferach gospodarczych nasz~o 

miasta sformułowano jeszcze następuJące 
zarzuty przec.łwko systemowi gospodarki 
samorządowej w Łodzi: brak planorwości, 

. tendencję do gwałtownego rozszerzania 
budżetu, nazbyt ozęste uchwalanie kre­
dytów, budżetem nie objęty.ch, wykonY.:­
w3Jłlie łnwestYCyj z dochodów zwykłych 
bieżących, Z3Jłliedbywanie dochodowości 

przedsiębiorstw miejskich oraz uł:rzymy­
warnJ1e wydatków w samorządzie na sto­
pie luksusowej, przerastającej wszelką 

momość sił płatniczych miasta. 
Powtarzamy: tej krytyki, wychodzą­

cej z ~bardziej miarodajnych sfer, bo 
sfer gospodarozych, milClreniem zbyć nie 
woIm. Samorządy winny pamiętać, że 
ich wydęte budżet}- łącznie z ogromnym 
budżetem Państwa zabieradą cały kapi­
tał obrortowy naszego o.rg:anizrnu gospo­
darczego i stanc'Wią decydujący czyn­
nik w oboonym Icryzysie ł upadku gospo­
darazym. Zarzyna się kurę, która znosi 
'llote jaja. 

.Nadeszła Dstatnia chwila, aby istnieją­
cy st3Jll rzeczy radykalnie zmienić. Lud­
ność miasta i C?"''''lJiki gospodarcze doma 
J;tają się od kierowników nawy samorzą­
doweJ, a więc odpow1iedrzi:alnego za kie­
runek poJ.i,tyki gospodarczej Magistraltu, 
przedewszystkiem szczegółowej analizy 
połoiern1a gospodarczego miasta, a na­
stępnie przedłożenia planu radykalnych 
środków naprawy, ldóre mają zapro,wa­
dzić naidaIej idące oszczędności i przy­
ozynić się wybitnie do złagodzenia k,ryzy 

,su gOsrpoda,rczego wogóle, a w za'kresie 
środków obiegorwych w S7.C1Zególności. 

I Tytko męskle i o,twarte przymanite 
r się do dotychczaso,wych błędów i bez­
:~wł()CZlte przystąpienie do s3Jłlacji, może 
: urartować dobrą sławę Cilynników kieru­
I jących w OpmJ,i pubJ,icznei miasta, a temu 
osta,mremu Pl"ZYn~eść ulgę w niesieniu 

: cięźkiego brzemienia niebyWałego kry-
· 'T.ysu. 

--0--

ZAPROWADZENIE WOZÓW MOTO­
~OWYCH NA KOLEJACH CZESKO­

SŁOWACKICH. 

Praga (CEPS) W tych dniach podej­
:mowane byty na czeskosłowackich kole­
ijach próby z wagonami motorowemL 
:Przeznaczeni'em wagonów motorowych 
, ~est obsługiwanie krófszyoh odcinków 
kolejowych o mat,ej frekwen·cji. Konstruk 
·cja wagonu motorowego jest lego rodzaju 
~ że odpada K-011iecz.ność doczepi.ania loko­
motywy, ponieważ wagon mieści w so­
bie mo~·or. Poddany próbom wa'gon kon­
istrukcji zakładów S2'Jkody o długOŚCi 17.2 
m. mieści 56 siedzeń. oraz 36 miejsc sto­

,1ącyeh i OSiąga chyżość 50 km. na godz;­
·uę. Zużycie materjału opałowego jesl 
stosunkowo bardzo małe . wynosi bowiem 
1.7 - 2.5 kg. węgla na ki,lomeTr. 

Dom w. Nancy, w którym mieszkał Stanisław Leszczyński ma być rozebrany 
z powodu złego stanu murów. 

dejrzana misja ... 
Z KatowIc donoszą: 
Od kilku dni jeźdZi po Górnym 

Sląsku Jezuita ks. Muckermann wysła­
ny do Polski przez katolików niemiec­
kiCh. Nicby w tern nie było złego, 
ani dziwnego, gdyby misja ks. M. o· 
graniczyła się tylko do spraw duchow 
nych' Ale kaznndzieja ten mówi o 
polityce europejskiej, wygłasza mowy 
mające całkIem wyraźne przenośnie 
polityczne, zwłaszcza co do odbudo­
wy dawnych, potężnych Niemiec. 
Twierdzi ów kaznodzieja, te szkoła 
niemiecka, na b'Jżeństwa niemieckie na 
polskiej części Górnego Sląska - to 
są kwest je życia obchodzące niedaleka 
przyszłość NIemiec. 

Jesteśmy zdanIa, te tego rodzaju 

.misje duchowne CI w Polsce nie mo­
gą być dozwolone, jako mające zbyt 
wyrażne tło I tendecje polityczne. Na­
leżałoby raz na zawsze położyć kres 
różnym misjom niemieckim do Polski: 
stmierdzone jest bowiem. że misje te 
więcej mają na oku celów polityczno­
propagandowych, nIż religijnych. Nie 
jesteśmy za pozbawieniem polskich 
obywateli· Nie1l1ców prawa słuchania ka 
zań misyjnych w języku niemieckim, 
jak to Niemcy robią Polakom u sIe­
bie, ale żądamy z całą świadomością 
żeby kazania podobne do tych, które 
wygłasza u nas ks. M •• były natych­
mIast I na zawsze zabronIone. 

MIsyj quchownych n1e wołno na­
dużywać dla celów politycznych. 

Potworne morderstwo dokonane przez 
parę zwyrodniałych kochanków. 

Dziecko zadławione wodą. 
Prasa krakowska donosiła swego cza­

su, że rybacy, pracujący nad Wistą, wy­
dobyli z nurtów rzeki płynące zwłoki S-lei 
niej dziewczynki, która według wstępnych 
dochodzeń policyjnych, utonęła w czasie 
kąpieli w Wiśle. 

Dalsze jednak śledztwo policyjne wy­
kazało, że wydobyta z rzeki dziewczynka. 
nazwiskiem Józia Zabadlo, utonęła rze­
czywiście w Wiśl.e, lecz nie wskutek nieo­
strożności, tylko zatopiona przez kochan­
ka swej matki, Mariana Wrońskiego, lat 
20. 

Wroński, utrzymując od dłuższego już 
czasu bliższe stosunki z Marją Kosowską, 
żoną uczciwego i pracowit.ego handlarza 
w Podgórzu, postanowił wraz ze swą ko­
chanką pozbyć się świadka nielegalnego 

związku w osobie S-letniej JózL 
Kosowska wzięła pewnego dnia dZIew 

czynkę na s.pacer nad Wisłę, gdzie oczeki­
kat ją jej kochanek. Wroński rozebrawszy 
się, począł w Wiśle ką.pać się i pod pozo­
rem wykąpania dzieWCzYnki wział ją. mi­
mo płaczu, krzyku i silnego oporu dziecka. 
do rzeki i zanurzył się w wodzie. Po chwi­
li wypłynął na powierzchnię, ale już bez 
dziecka, które zadławione wod~. poszłO 
na dno. Dopiero na skutek starań i poszu­
kiwań zmartwionego Kosowskiego, który 
uwierzył, iż dziecko utonęło samo w ką­
pieli. wydobyto zwłoki dziewczynki w ja­
kiś czas p~tem z \Visły. 

Wrońskie~o i Kosowską, jako podcjrza 
nych o morderstwo, aresztowano i odsta­
wino do sądu. 

Tajemnicza banda podpalaczy w Berlinie 
grasuje nadal bezkarnie. 

Berlin, 24. 9. (ATE). Dziś w nocy wy­
bucht nowy pożar na ulicy Nassaustrasse. 
Pożar zniszczył dach i kilkanaście miesz­
kań górnych pięter. Pożar ten powstał naj 
prawdopodobniej wskutek podpalenia do-

konanego przez tę samą bandę, kl:óra gra­
suje już w Berlinie od dłuższego czasu. -
Policja pomimo najenergiczniejszych PlJ­
szukiwań sprawców tych pożarów dotych 
czas jeszcze nie ujęła. 

Romans pięknej królowej 
uwieczniony na ekranie. 

Nowojorska wytwórnia "Fox Film" wykonała gigantyczny film "Kró­
lowa Saba" w którym odtworzono z niebywałym przepychem i po­
rywającym artyzmem jeden z najpiękniejszych epizodów w dziejach 
świata, a mianowicie romans króla Salomona z królową Sabą. O po-
wodzeniu tego filmu świadczy fakt, że w nowojorskim olbrzymim ki­
noteatr~ę "Capito!" szedł on bez przerwy cały rok przy wyprzeda­
nej sali, a w Berlinie wyświetlany jest już od kilku miesięcy przy 

niesłabnącej frenkwencji widzów. 

• • ... :1 ' • • .~ •• " .1 ' , .. • r _' .... _ . 11 ~ • ~,~.;. .' t; 

Jeral mu~i ~i~ uiawnit mor i war· 
toU lojunn ~Ol~~o -lran[UIkiego. 
FriJncja we własnym interesie' 

nie może zdradzit Polski. 

Opinja polska. która pod wpływem in­
formacyj z Genewy o porozumieniu się 
ministra Skrzyńskiego z Briandem i Cham 
berlainem. patrzała z ufno§cią w "'\5"rzysz­
tość, J)OCzyna obecnie okazywać zaniepo­
kolenie. Kilka dzienników wszczęto nawet ' 
już alarm, że sytuacja układa się dla Pol­
ski niepomyślnie, ba nawet groźnie! 

Albow.iem (powiadają pesymiści przed 
sfa\\'iciele Polski i Czechosłowacji nie ma 
ją być dopuszczeni do udziału w konferen- . 
cji pięciu (Ang!ja, francja, BelgIja, Ni,em­
c,," i Włochy), zamierzonej w dniu S paź· 
dziernika w Szwajcarii w sprawie zachod 
niego paktu bezpieczeństwa, lecz będ~ 
słuchani dopiero później, Itdy dyskusja. to­
czyć się będzie nad sprawą uanic wschod . 
nich. Naprzód ma być załatwiony pakt za· ' 
chodni, który został już przez rzeczoznaw 
ców przy;gotowany, potem przyjdzie kolej 
na nieomówione jeszcze arbitrażowe pak- , 
ly między Niemcami a Polską i Czechami. 

Polsce grozi więc niebez'Pieczeńslwo. 
iż, po podpisaniu zabezpieczającego Pran­
cję traktatu i wshwieniu Niemiec do J jgi 
Narodów, Niemcy wcale nie będą śpieszy .. 
ły się z zabezpieczeniem olskł! 

Dalej, nawet gdyby lraktall polsKo-nie~ 
miecki doszedł do sku~ku, będzie on poztba 
wiony skutecznej mocy, bo Angl'j.a (we­
dłurg życzeń Niemiec) nie zgodzi się, aby 
Francja była gwarantką polsko-niemieckie 
go paktu, lecz Ang'lja i Niemcy żądają. aby 
gwarancję objęta Liga Narodów: a lo w 
prak,tyce równałoby się poprostu obez­
władnieniu Francji i rozbiciu sojuszu fran­
cusko-polskiego! Bo jeśli. w razie napadu 
Niemiec na Polskę, francja nie będzie mo­
gła zaraz wmaszerować kilkoma korpu­
sami do Nadrenji, lecz czekać będzie mu­
siała, aż z.bierze się Liga Narodów i :ra­
czy określić Niemcy jako stronę napadają­
cą, jakiż pożytek miałaby Ęolska z soju­
szu z franCją? 

Do zanieookoienła opinii polskieJ orzy­
czyniaią się w dalszYm ciągu rozmaite 
Itromkie uchwały partYi niemieckic~ kló ·· 
re wszystkie, od skrajnych socjalistów do 
skrainych narodowców, obstają J)l'z~' ż .. -
daniu rewizji ~ranic wschodnich. 

Wreszcie krok p. Benesza w Berli.rnit,. 
który zaproponował podjęcie odrębnych 
rokowań między Czechami a Niemcami : 
zdaje się świadczyć. że o iunctłm między : 
paktami zachodnim a wschodnim niema ' 
mowy, a Czesi (którzy z Niemcami z Rei-' 
chu są na dobrei stopie!), chcieliby na wla ' 
sną rękę. nie oglądając się na francję 
Polskę, zawrzeć układ z Niemcami ... 

• • • 
Czy jednak ten niepokój i pesymizm, 

jakie ogarniają opinię polską, sa uzasad­
nione? 

WSZYSCy wiemy I musimy zawsze o 
tem pamiętać, że Niemcy nigdy nie zrezy· 
2nują z nadziei ponownegQ zagrabie:,h, 
ziem polskich. Zdajemy sobie też doskona­
le sprawę z gotowości Anglii do akcepto­
wania niemieckich punktów widzenia i do 
umycia rąk w sprawie bezmeczeństwa 00: 
skiego. 

Ale niepodobna nam uwierzyć, aby rząd 
francuski przy całej swojej chęci zabez­
pieczenia się od Niemiec. mógł kiedykol- . 
wiek stracić z oczu konieczność zabezpica I 
czerua Polski, której osłabienie równa się 
nieuchronnie za~rożeniu Francii. Minister 
Skrzyński oświadczył, że. "dla Polski nk 
istnieie żaden problemat korytarza" i prze 
konani jesteśmy, że pan Briand z tern si~ 
solidaryzuje. 

Dlatego ze spokojem p,rzyj!nujemy 'dD 
wiadomości i pogróżki partyj niemieckicl! 
i chy.tre zabiegi pana Stresemanna w Lon­
dynie i ekstraturę P. Benesza (co do któ­
rei nie mamy pewności. iż nie nastąpiła za 
wiedzą Francii!). a oczekujemy dccyzii 
paryskiej. 

francja musi doTrzymać sojuszu z Pol­
ską - . wierzymy, że dotrzyma. Od Fran­
cji zależy wszystko w sprawie paktu. Wo­
bec stanowczej woli Francji' - Anglia u· 
stąpi. 

Zachowanie się PrancJi będzie Drobie· 
rzem wartości i mocy sojuszu francusko r 

polskiego. ' . ile. 
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Dzień w foazi. 

I cóż cfi zawinił biedn~ 
chłopczyna? 

(n) Do XIV Komisarjatu P. P. zgłosi­
ła się oneg-daj Sfa·nisława Pawlak. zamie 
szkata Drzy ul. Wac1.awa 8, i zmelc1owa­
la o pobicht jej 15-le'fnieg-o svna Edwar­
da prz'ez mieszkańca tegoż dOImu, nieja­
kieg-o Stanistawa Pyci·a. 

Edward Pawlak, dotkliwie 'Pobify, le­
ży cieżko chory w domu swej ma:tki. 

oP przeprow,adzonem dochodzeniu. o­
sobą kr'ewkiego Pycioa, zajęły s,ię bliżej 
władz.e bezpieczeństwa. 

Pod kopytami konia. 
(w) W dniu wczorajszym przy zbi'egu 

u.lic 6-go Sierpnia i 28 p. Strzelców Kan. 
w.poadta pod koła pędzącej dorożki 3-1et­
nia EU'R'en;a \Vojtczak. zamieszkala przy 
ulicy 28 p. Strl. Kan. Nr, 33/35. 

Do srodze poturbow~nego dziecka za 
wezwa'no pogotowie, l,ekarz którego po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł ni'e 
szczęś'liwą Zosię do szpi t310a Anny Ma,rji. 

Dorożkarzowi udało się niespostrze­
żenie zbi,ec. 

Powiadomiony o wypadku oonośny 
Komisarjat P. P. zajął się dSztllkandem 
z:bi,egre~o woźnicy. 

Metryka rYb. 
Wiek ryb, n,p. śledzia iub łososia mo­

żna obliczyć z wyglądu łuski, podobnie 
jak wiek drzew z ilości slojów na prze­
kroju. Na każdej lusce znajdują się bowiem 
kola współśrodkowe, odpowiadające rocz 
nym okresom zahamowania wzrostu, wy­
,wolanym przez zmniejszenie ilości pobie-
ranego pokarmu. R.yba \viec posiadająca 
luski o pięciu kotach ma lat 5. 

Było ratowników wielu 
przy nieszczęśliwym Jankielu. 

(x) W dniu wcz'o,mjszym przy ulicy 
Kilińskielg"o Nr. 49, w domu naQeżącym do 
Jankla R.adzynera, wyauchl pożar, który 
zlokalizowali miesZ'ka.ń'Cy prz.ed 'Przyby­
ciem straży ogniowej. 

Przeprowadzone dochodzenie ug,f.cili: 
ło, że pomr powstał od wadHwie urzą­
dzonego .przewodu kominowetgo. 

Straty niewjelkie. 
.... *-

RONIŁ NYLO. !i7 

Dlacze o? 
Ten cht~ak nie miał ojczyzny, anI 

t'eż nie żywił ż.adnego gtęlbsz'ego uczucia 
dla miejsca swego urodzeni·a, które wła­
sci\.Viiettakże nie ua,leiat.o do żadnego lIa­
rodu. Postanow.it przeto po zdobyciu 
'I11a,jąt1m wywędrować do Anglji i 'Posta­
'tać się o zajęcie wY'bitnego miejsca wśród 
:tych dumnych ludzJ, k'fóryoh podziwiał w 
!dębi swe'go serca. To byl cel, który mu 
przyświecał w oiągu tych wielu ,lat 'Pra­
cy, w cZlasie których nauczył srę cenić 
wartość osobislych za:lel bez względ'u na 
wyznanie lU/b religję. Ody wkońcu p.rzy 
sZledł do tego kraju, n-ie byto to, aby '{lu 
prosić o coś,a'le by r02')1(azy'Wać. 

Tu Fr:ancis Markrufe podnJ.ósł głowę: 
wladal też naprawdę niezmiernemi bo­
gactwami i rządził losem wielu miljonów 
ludzi, w zależnyC'h od siebi,e przedsiębior­
stwach, w kitórych odgrywał decudującą 
rolę , Był może n:awet pod wielu w2')glę­
ci.ami potc;żnie.iszym od swego ojca cesa­
'na. Lady Etelrydla, któr·a w swem drre 
"vie p:cnealogicznem 'liczyła stu lordów, 
wi·edziata. że jej ojciec, ksJiążę GIaslon­
bury nie 'był dumniejszym od f-ego syna 
hiszoańskiej tallcerki. Coś w jej duszy 

"Rozbrojone" Niemcy odbywają bez przerwy ćwicz(mia, ;a'< przed wojną 
światową, stosując najnowsze wynalazki w dziedzinie techniki wojskowej. 

plotach wystę ku. 
Modne stroje deprawują młodą dziewczynę. 

(n) 18-I-etnia Janina Wiśni,ewska ro­
botnioa jednej z większych fabryk za­
mieszkała przy ul. Kielma 1, lu:bita się 
stroić. 

Będąc z natury bardzo rozrzutną Ja­
ninka każdy zapracowany przez sie,bie 
grosz, wydawała na kupno 'kiepskich SITO 
jów. Aż 'tu naraz zabrakło pieniędzy na 
dalsze spra wun!ki. 

Po dtuogim namyśle zdecydowala się 
na krok stanowczy. 

Udala się więc do ha'l targowych, mie 
szczących s.ię przy ul. Nowomiejskiej 19, 
g'dzie .poczęła się przyglądać rozmaitym 

"ślicznościom". W ;pewnej chwili Wiś­
niewska podeszta do straganu Ilty Ba:ch 
majer, 'Prosząc o pokazanie jedwabnych 
szalików. 

Długo prrebierala w podanym jej lo­
warre, wreszcie odesz-ra oświadczając, że 
nie znalazła nic odpowiedni'ego. 

Tymczas'em sąsiad Bachmajcrowej za 
uWiażył jak dziewczyna skradla szal. 

Przytrzymallo ją i oddano w ręce po­
liCji. 

Niefor1;unną kupuja'cą osadz.ono w a­
reszcie V Kontisarjatu, jednocześnie kiJeru 
jąc sprawę na droITę sądową. . 

Manewry złodzieja kolejowego 
skończyły się zupelnem fiaskiem. 

(n) "A t.o ci dopiero pech" - mruczał 
pod nosem 23-1etni Wacław Szulc, zamie 
szkały przy ul. Dolnei Nr. 11, krocząc w 
"towarzyslhvie" fu·n!kcjo,narjusz.a do VI Ko 
misarjoatu P. P. 

Prrecież ten, kt6rego o](.radlem, spaL. 
podobne .pytania przesuwały się, w my­
ś'li złodzieja grasującego stal'e na dwor­
cach. 

Szulc już od samego ranla. żerował tła 
dworlCu upatrując ofiary. Kręcący się 0-
sO'bni'k zwrócił na si:ebie uwagę funkcjo­
narJuslla P. P., który pozornie nie zwra­
cał :nań żadnej uwagi, w rzeczywis-to,ści 
jednlak śledzit go bacznie. - -i§ 

poc'iągato ją ku niej i nagle pod wPływem 
nagłego ,impulsu wyciągnęła do niego rę 
kę. Markrute ujął ją d elik,ahri e, po'cało­
wał tkliwie Ikonce jej palców i' usiadł u jej 
boku. 

- Droga pani, - il'zekł, - [eraz pani 
rozumie! 

- Tak', tak', - ouplarta Efelryda. -
Pr'Oszę opowiadać dalej. 

Oparła się znowu o poouszkd foleltt, 
ale swej ręki ju~ nie wyciągnęła z j-ego 
d:tofti. 

- Gdy chfopf.ec stal sIę mężczyzną, 
padł głęhoki smufeK 'na 1ego życie; Jego 
ukochana siosfrta sprowadzil.a cień hań­
by na swą własną glOlWę i umarła w nie­
szczęs.nych warunkach, kMrych teraz nie 
będę fu wSlYOmina1. Ten wypa.qClk staf 
się przyczyną, kfóra z,aćmUa mu życie i 
napełniła je na dlugo goryczą. 

Zamil'kł na chw.Nę l 'patrzył nIerucho­
mo w ogień, za-ś w oczach pojawU się 
wyraz bolesnego smutku. Ete1ryda mi­
rnowo:t.i przycisnęła swe cienllcie palce 
si'ln1ej do jego dloni. M'arkrule zauwa~yr 
~en de'lika'tny zn-aK wspófc~ucia i pogla­
skał jej ręke z 'wdzięczności. 

- Mężczyzna ten okazał się wówczas 
bardzo twardym, - Ciągnął znowu dalej, 
- i bardzo Ie,g'O dziś żatuje. Anio!, który 
~er.az swemi mdlosiernemi oczyma kieru-

• 

Tymcz,as'em Szulc na jednej z la wek 
zauważył ,śp'iąceg.o Józefa Wernickiego. 

D()Iść dlugo menlewrowal wreszcie u­
dając znajomego, siadł obok, glowę śpią­
cego opierając o swe ramię. 

W pewnej chwi'li wz.iął Szulc paczkę 
śpiącego podróżnego, w rękę i zu'Petnie 
sp.okojnym !krokiem opuszcval teren swej 
"op'cracH" . 

W tern na ramie.niu swem poczuł dłoń 
posterunkowego. 

Skradzioną pacz,kę, zawierającą war­
Iościowe rzeczy na S'lImę ki'lku se'f zło­
tych zwrócono ro·z.espanemu podróżne­
mu. 

&aMi+_-

je jego życiem, nauczył go wielu rzeczy 
i dlatego zawsze nędz'ie musiał żałować 
swej popędliwości j durny, jaką olkazat w 
:tym czasie. Ale WStyd. zranił głęboko 
jego n'ieugięl'ą dumę, którą odzf.edz,iczyt 
P'O swoim ojcu i której dotychczas nie 
zdołał jeszcze car.k.owic·i,e pos.kromić. Du 
ma .powinna być bodź'cem do w,ielkich 
czy.nów, zaś nie pobudką do pychy i po­
tępiania cudzych błędów. Je,żet.i pani, 
k:tórą 11ib6sIwia, zechce kiedyś dowiedziec 
soję bliższyc,h szczegó16w z tych czasów, 
:ro opo'Wie jej 'O nich, na wel kosztem swej 
dumy. Al·e proszę mi pozwolić reraz 
wzejść do inllych, jaśniejszych tematów. 

Efelryd,a szepnęła: - Tak, tak, - ZlaŚ 
IMaf1krute ciągnął dalej: --------

- W ciągu całego życ<ia z-aohowal 
mężczyz.na, o klórym mówimy, swój ide 
at kobiety, którą m6gł polkochać. Powin 
na 'była być wysmukłą, szlachetną i wol­
'tlą w swoich zapatrywaniach. łagodną, 
'tkHwą, pełną wdzięku i dobrą. AIe minę­
'la jegO' pierwsza mlodość, zanim ujrzał 
jej cień na swej drodze. Pewnego wi'e­
czora prz.ed półtora rokiem przeszl'a ohok 
niego na balu dworskim, oparta na rami·e­
niu ksi.ęc·ia i dotkn'ęla jego ramienia mu­
śnię-ci-em swego w aC'hl-a,rzla.. 

Zrozumtał zaraz, że lo była o'na" k·fó­
ra się zja wi.ta PO wiedu latach o~kiwa.. 

Syn przez matkę warem 
oblany. 

'(g) 12-,Ielni tIaskel Szumral. zamiesz· 
kały przy ulicy Wschodniej nr. 43 został 
oblany gorącą wodą przez matkę. Zawe­
zwany lekarz pogotowia skonstatował o­
gólne poparzenie. Ofiarę nieostmżności 
matczynej pozostawiono na miejscu w sla 
nie wzgkdnie dobrym. Uszkodzenia są lek 
kie. 

Pazar 20 słogów tego­
rocznych zbiorów. 

Z Wilna donoszą: 
We '\\o-si Bałasze gminy Rzeczkowskiej, 

powiatu wileńskiego spłonęło 20 stogów 
tegorocznych zbiorów. Zachodzi podej- , 
rzenie, iż powodem pożaru było podpale- ' 
nie, lecz właściwą przyczynę ujawni do­
piero dochodzenie. Natychmiast po zajściu 
tego wypadku delegat rządu wystosował 
pismo do dyrektora Oddziału WileńskIego 
Towarzystwa Ubezpieczeń, by ten bez­
zwłocznie wydelegował na miejsca wy­
padku Inspektora Ubezpieczeń d1a ujaw­
nienia przyczyny pożaru i wypłacen1a po­
szkodowanyrr. ubezpieczenia. 

Smierć dziecka w pło­
mieniach. 

Chłopiec podpalił kołysk~. 

Z Lublina dOl11OSZą: 
Wstrząsający wypadeK zdarzył się w 

tych d!niach we iWsi Anton.i6w, powiatu 
lubelskiego. .Mieszkanka wspomnian'ej 
wsi Ma'1'Janna Gańska .n.apalita rano w ko 
minie" a mając do załatwienia Jakiś pi'lny 
interes, wyszł z domu,pozoslawiając bez 
żadnej opieki dwoJe k1lkulernich -dzieci. 
K,iedy po pewnym czasie !Wróciła do mie,' 
szkania oczom jej ukazał się straszny wi­
dok. Kołyska, w Ik:.tórej znajdował się 15 
mi,esięczny synek stała cała w plomie­
niach. Zrozpaczona matka rz~iła. się nCl 
ratiunek i wydobyła nies~częs'ne ,dziecię, 
SJilnie 'POparwne. Potnc 'OIka:Zlała ~;ię bez­
skuteczną. Maleństwo IPO paru gOlizlnacf 
wśród. okropnych cierpień zmarło. 

Wypadek spoW'ooowat sTarszy syneK 
GańSlk1ej, 5-cio letni M'ieczyslaw, który 
po wyjściu marki zacząl się gos.podaro­
wać w mieszkaniou, a widząc roz,pa-lony 
w kuchni og,ień, zaczął tam manipulo'V.'Ilić, 
a,ż wreszcie pod'palił kołyskę. Jest to ,[110- . 

we ostrzeżenie d~a ma'tek, niepilnujących 
należY'cie swych dzieci. - & 

Mrówki, jako termometr. 
Niektóre mrówki ka1LforniJskie przebie 

gają ·przy temperafurze 25° C. przesifzev 
16 mm. w jednej sekundzie, przy 30°-30 
mm., jeżeli temperatura podniesie się o 30G 

sZY1bkość biegu powiększa się pię'fuasfo­
krotnie. Zależność szybkości biegu od cie­
pla jest tak sitna, że można z wielką do­
kładnością obliczyć let$erahrrę na pod­
slaw,ie tej wlaśnie szybkoścI. 

- f/ 

nia. Czeik'a.l więc na przychylny 'Przy­
pade'K, ale ,los mu niezbyl sprzyjal: uło. 
żył więc sobie plan. Jego siosfrzenica, 
córka zmartej siostry, ży.la 'także d.o!ych 
czas bardzo nleszczęŚliwie; pos,tanQ!wi! 
sproWladzi-ć Ją do AngUi, aby fula! może 
znalazła szczęście. Była piękną, dum­
ną i dobrą, d1afego ułożył małżeństwo 
międz.y swą sios'trzenlcą, a kuzynem swej 
ub6słwian'e.i. Wj'edzial, że w len sposób 
zbliży się -do swej gwiazdy, a równocze­
śnie zmaże swą w,inę wobec zmartej sio~ 
sIry, mpewniwszy jej dziecKtt szczęście, 
Ale wszystki'em kierowoała chęć zbliżenia 
się do ub6stw1anej i to bylo właściwym 
molorem calego działania. 

Prz'erwal li spojrzał jej w 'Oczy, które 
były pelne łez szczęścia. NachyHl się ku 
ni'ej, udął joej drugą ręKę 1 ucalowal obie; \ 
naslępnie szepnąl gl'Osem, który drżał od 
tlumio'nej namięfności: 

- Etelrydo najdroższa, kocham de 
z calej mej duszy. Powi·edz mi, ukochar 

00, czy chcesz być mą żoną? 
Etelryda 'nie odp.o\'v,iedziala, ale dała 

się bez OIpo'ru wciągnąć W jego objęCia. 
I w slabem świeUe przysłoniętej lam· 

py, przed kominkiem, na którym dogasa­
ły resztki downi, sied'zialo dwoje ludzI 
którzy znaleźli szczęście. 

:(d. c. aJ 
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"aj bliższe zawody Ł. K. S. 
W sobotę. dnia 26 września r. b. ŁKS. 

~ozegra zawody z łódzkim "łiakoahemf4 

)a rzecz budowy .. Sierocińca" po poleg­
łych funkcjonarjuszach PoJicji Państwo­
wej Okręgu Łódzkiego. zaś w nied.zielę. 
dnia 28 b. m. przed południem mistrz nasz 
.wyjeżdża do Pabjank. dzie spotka się z 
:tamtejszym faworytem Pabjanickiem To­
,warzystwem Cyklistów. 

Zawody te w Pabjanicach budzą zro­
.zumiale zainteresowanie. tembardziej, iż 
od roku 1921 drużyny te się z sobą nie spo 
lykały. II-ga drużyna mistrza wyjeżdża w 
niedzielę do Zgierza. gdzie spotka się na 
boisku .,Sokoła" z tamtejszą "VIctorją". 

UNION - lo T. S. o. 
(C-S). W niedzielę. dnia 27 b. m. od­

, będzie się na boisku ŁKS. po zawodach 
'lekkoatletycznych mecz w pirkę rę-czną 
,(.,sz;czy,piorniak") pomiędzy drU!tynami 
;Unionu a Ł. T. S. G. Mecz ten ze względu 
na ·to. iż jest on rewanżem poprzedniego 
spotkania. które zakończyło się wysoko~ 
;cyfrowem zwycięstwem Unlonu w stosun 
ku 9:0 budzi ogromne zainteresowanie. -
Zwycięzca lego spotkania otrzyma puhar 
ufundowany przez policję. 

Reprezentacja Palestyny 
w Łodzi. 

W dn. 3 i 4 października odbęd:.ł się na 
boisku Ł. K. S. zawody w pi;kę nożną mię 
dzy łódzkim .,łiakoahem" a Reprezer.tacją 
Palestyny, zaś w dniu następnyrP łódzka 
reprezentacja klubów żydowskich spotka 
' się z reprezentacją PaI.estyvy. 

W związku z tern prawdopodobnie za­
wody o puhar P. Z. P. N. między druży­
nami ŁKS. - Sila. które przypadają na 
tenże termin zostaną przesunięte na przed 
południem. 

Reprezentacja Polski przeciw 
Turcji. 

Ustalona definityw.nie reprezentacja 
Polski w składzie: Gorlitz. Gint,el. Czaj­
kowski. łianke. Kuchar, Zastawni ak. Ada­
mek. Czulak. Kałuża, Ciszewski, Szper­
ling. Rezerwa: Malczyk, Pychowski, Jan­
czyk (Ł. K. S.), Chrościński. Zeichner. Rej­
.man 1II wyjeżdża z Krakowa w ponied.zia­
łek, dnia 28 b. m. o godz. 3.15 przez Bu­
dapesit do Konsf'antynopola. 

Ekspedycje prowadzą.: prezes P. Z. P. 
N. p. dr. Centnarowski, kapitan związko­
;wy P. Z. P. N. p. Tadeusz Synowiec i ka­
pitan zw,iązkowy K. Z. O. B. N. p. inż. Ro­
senstok. 

Zawody lekkoatletyczne 
w Pabjanicach. 

(C-S). Jak się dowiadujemy Stow. spor 
towe pracowników firmy Krusche i 'Ender 
urzą.dza w dniu 11 października zawody 
lekkoatletyczne. Organizacją zawodów ma 
się zająć ŁOZLA .. które niewątpliwie do­
łoży wszelkich starań. by zawody wypad­
Iy okazale i służyły jako prop?-ganda "kr6 
lowej sportu" na prowincji. Prócz zawod­
ników miejscowych startować będą lekko 
atleci łódzcy z ŁKS .. Unionu i in. 

Przed zawodami lekkoatlety­
cznemi okręgu łódzkiego. 

(C-S) Jak wiadomo w dniu 26 I 
27 b m. odbędą się w Łodzi okręgo­
we zawody lekkoatletyczne, które, za· 
powIadają się bardzo ciekawie ze 
względu na startujących. jak l bogaty 
program konkurecjl. Dotychczas po­
szczególne kluby zgłosiły następującą 
llość zawodników: ŁKS - 22, Union 
- 14, Krusche i Ender (Pabjanice) 

'- 13. Lgłoszf:nla nadal napływaj~ 
,m. In. Piotrków zgłosił przyjazd ?koło 
~ 15-tu za wodników. . . 

"";" . "... " - .. -.-.. - .e.-
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ZAMIAST FEL.TETONU. ~ " , 

Hlpcio • niewierny. 
łiirpcio jes'f człowieK. kTóry z zasady 

nikomu nie wierzy. JeśH go prosi przyja­
ciel o pożyczkę 20 złoty.ch, zapewniając 
pod słowem honoru. że odda na.zaiutrz. 
Hipcio kiwa sentencjonalnie głowa i mówi . 
z ironicznym uśmieszkiem: "Nie bujaj sto ! 
nia w karafce". lub też: "nabij kORO in- ' 
nego W butelkę". Taką już mial zasadę ży· 
ciową. nigdy nik.omu nie wierzył. 

Zjazd kolarzy w Łodzi. 

Tak się jakoś złożyło. że łiipcio zaźy 
rowar weksel milej. a słodkiej jak cukie· 
rek pannie Mani. Jak mógł nie zażyrować, 
musiaL. była przemit~ Nadszedł termin 
płatności ,j łiipcio z przestrachem dowie­
dział się, że panna Mania wyjechała. _ : (C-S) W nIedzielę, dn. 27 b. m. 

odbędzie się w ŁodzI zjazd kolarzy 
polskIch, członków Polskiego ZwIązku 
Towarzystw Kolarskich. Na zjazd ten 
przybędą licznI kolarze z całej Rzeczy 
pospolitej. Przyjęciem gośCi zajmuje 
się znane I powszechnie cenione Stow. 
Sporo Union, co zapewnia, że stanie 
ono na odpowiednim poziomie. Pro-

gram Zjazdu obejmuje: godz. 10 ra­
no - zebranie, w lokaiu S. S .• Union­
Przejazd 7, następnie zwiedzanie mla 
sta, wspólny obiad w Helenowie. Po 
połudnIu zawody kolarskie na torze 
helenowskim o "Naramiennik Polski - , 
wieczorem zaś wspólna kolacja zakoń _. 
CZY uroczystość Zjazdu. 

"--

Z kim? Zdaje się, że z nowym żyrantem ... : 
Nads·zedł ów dzień piekła i klątwy.' 

dzień płatności. Skąd wyrwać, aż 500 złr­
'tych? Biegał od przyjaciela do przy jacie' 
let, bez skutku. każdy odprawiał go z kwit­
ki'em. 

A potem - ostatni ald tragedii - re­
jent i... komornik. 

LEKKA ATLETYKA ZAGRANICĄ. 

Blagał łiipcio komornika o zwłOKę. o­
biecywał pod slowem, że zapłaCi za trzy 
dni. Komornik zmiękł i, ustąpił. (Widocz­
nie od n.iedawna uprawial ten zawód). -
Trzy dni minęlo, łi,ipcio nie zapłacił. Ko­

Budapeszt, 24. 9. rC-S'. Węgierskie 
mistrzostwa lekkoatletyczne dały następu· 
jące rezultaty: 100 mtr. - Fluek, 11,1. 200 
mtr. Rozsahegy 22,4 400 mtr. i 80> mtr. 
Barsi - 49,1 i 1:59 1500 mir. - Fony,c 
4:10.2 5000 mtr. - Roth )1'):43 11 ( > mtr. 
przeZ płotki - Pisp6ky 16 S., 200 mIr. 
przez płotki - Magyar 27,1. sek., 400 mtr. 
przez płotki - Somfay 58 2 s. skok w 
zwyż - Gaspar 1,93 m., w dal - Plis · 
poky 6.78 cm., tyczka - Braun 3,60. trój­
skok - Harkas 13,91 m, dysk - Molnar 
40,84 m., oszczep - Szepes 57,50. 

Wiedeń, 24 9. rc S). W dziesięcio 
boju o mistrzostwo Austrji pierwsze miej .. 
sce zajął Wessely z 6874 punktami. 

Praga, 24. 9. (C-S). Drugi dzień 
międzynarodowych zawodów w Pradze 
dał następujące wyniki: 100 y. i 200 m. 
- Wegel (Lipsk) 10,2 i 23 sek., 2) }allan. 

Dysk i oszczep - Chmelik 37 H i 5584. \ mornilk znów, jak duch, zjawił się przed 
skok w dal - Mahan 671, ty~zka-N~vY nim. !lipcio milczał. zr~zygnowa~y .. ~o~ , 
360 cm. 800 m. - Zindler 2.01 8 200 m. mornlk dal slowo. ze JUtro prZYJdZie ;uz 
przez piotki - Jandera 27,5 s .• '100 m. i napew.no. zajmować ~zeczy. łiipci? pok.i-
400 m. - Vykoupil 1] ,fi i 52,2. Scok w Wiał S~OIl}l . zwycza~e1'!1 ~ent~ncJOna!nl f' 
zwyt - Lewden (Paryż) 186 cm. - 5000 gł'Ową I usr~l1e~hnął s~ę lrOlllczme: 
mtr. - Hohman 16,25.. 110 mtr. przez - PrZYJdZie pan Jutro? 
płotki - Jandera 16,4 s. Kula - Ivo - Tak. stowo panu daję. 
13.06 m. 1500 mtr. - Schneider 4: 15. - Buja} pan słonia w karafce. 
Sztafeta 4XlOO m. - Moravska.Slavia A jednak komornik przyszedl i z.Iicy· 
45,6 s. towal łiipcia. 

S tockholm 24 9 (C S) W b' łiipcio ożył. duch enefgji w niego wslą 
z ,. .. . legu pi'l pęd życia 

. na 500 mtr. Bylen osiągnął wynik 1:04,8 ' . .... . 
(lepszy o 0,8 sek. od rekordu oficjalnego). . Nastają lepsze czasy, l1;ldzle zac~y~a­
Inne wyniki: bieg godzinny _ MaHson l~ dotr~ymywa~ s}owa. a Plerw~zY!I1l PlO-
17;712 mtr., 3000 m. _ Ek16f 8:53,5. Dysk ~lera~I1l s~o~noscl są ... komorniCY - na- , 
_ Llining 42.39. Oszczep _ Lingstrom siadUjmy l-ch. Z. 
65.22, 2) Blonquist 61 ,81. Skok w zwyt 
- Karlson 185 cm. 

'--'._- Dwujęzyczne usta 

Sezon jesienny piłki nożnej w Wiedniu. 
posiada trzyletni synek chor .. 

wackiego wieśniaka. 

Wypadki i podatki na porządku dziennym. 

Gdy się za'g,iąda do rubryk sportowy.ch 
pism, w kt·órych to rubrylmch piłika ,noż­
na zajmuje lwią część mi>ejsca, odrazu 
można stwierdzi'ć, że 'ni,c się nie zmienil'O. 
Dalej gra jest prowadzona "bardzo łagod 
nie" - czyli .;tylko" siedmiu pokaleczo­
nych. Wypadków poważn,iejszycl1 nie 
byto - "tylko" dwóoh leży w szpitalu. 

Gracze są jak te baranki - .,tylko" 
czterech wykluczonych ostatniej nie~ 
dzieli. 

p.ozatem leż nIc się nie zmieniło. T<lu 
by profesjonalne ,prowadzą j.ak zwykle 
wojnę ze Związkiem. 'tym razem o poda­
tek nało'żony ·na zagrlan,icznych graczy. 
Bowiem Związek nałożył takowy w -celu 
chroni'enia przyszłości pi·tkarstwa wi'edeń 
skiego. Śrooek zbyt mato radykalny by 

mógł pomóc. Najwyżej wydUSi ZWIązeK 
jeszcze trochę pieniędzy. a to .nie jest 
pewne, ho kluby nagle sbaly się en>ergi-cz­
ne i grożą wystąpieniem i utworzeniem 0-
sobne'go zw.iązku. Zobaczymy! 

Ale są i zmian.y! Ki'llkanaście klubów 
przeszło znów ·do prof,esjonalizmu, ulwo­
rzono trzecią ligę; tak iż ogółem jest po­
nad 40 kIubów zawodowych. Takie 'to 
skutki odniosło wprowadz'enie pfOlfesjo­
na.Jizmu, które miało odrodzić amafor­
stwo! A tymczasem 'niedhlJp'(} każdy an­
drus, kopiący szmatówkę, będzie się do­
magał gaży i uważał si'ebie za człowieka 
pmcująrcego! Zaprawdę, był'oby to wszy 
stko bardzo wesołe gdyby nie było tak 
smutne! 

---0---

Dzienniki chorwackie donoszą; o deka­
wym fenomenie natury. jaki możemy oglą 
dać w szpitalu miasta dalmatyńskiego Spli 
'tu (Spalato). 

Fenomenem tym jesll frzylefni synek 
chorwackiego wieśniaka, Bezmilinovi6a. ' 
który posiada w ustach dwa języki. Jeden \ 
nor.m.alny. a pod nim drugi, cokolwiek I 
mnieJszy. 

Rodzice przynieśli malego no do szpi­
tala i nalegali na lekarzy, aby usunęli ten 
drugi mniejszy język za pomocą ()peracjl, 
albowiem przeszkadza chłopcu przy mó­
wieniu, tak że mowa jego fest zupełnie nie-
zrozumiałą. , 

Lekarze jedna): nie zgodzilir się na wy­
konanie operacji. tłumacząc się. że mogla­
by pociągnąć za sobą śmierć dziecka. 

-:-:-:-:-

----------------------~----------------------------------------------... Finlandja dba o rozwój sportu. 

W tych dniach otwarto w Helsingforsie nowe trybuny na 4000 osób, 
rozszerzając tamtejszy stadjon. 

--~--~( .. --------------------------.. ~ ....... -.................. --.......... ~ 
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Śmierć herszta Kowalskiego pozbawiła bandytów· głowy. 

Biłen~a ~o1tawa ~OIOf[ÓW wi~liennJ[~ i ~oli[ii uratowała ~raj O~ nieml~~[ia. 
Dalsze szczegóły o walkach na Swiętym Krzyżu. 

Fatalny stan dróg opóźnił pomoc policyjną i wojskową. 
W uzupelnieniu obszernych wiadomo­

§cj, poda:nych przez n.as o buncie więź­
niów na wzgórzu świętokrzyskiem. poda 
Jemy jeszcze kilka szcze,gółów o zajś>ciach 
k't6re wywarły tak wielkie wraienie w 
c'clJ.ej Po'lsce. 

Bunff więźn.iów ,na Swięfym KrzYJŻ.u" 
w Kj.e,leckiem przedst.awial się niesłycha­
nie grożme w początkowej zwłaszcza fa­
zie, . a to w momencie, gdy zre'Wolto-wani 
więźniowie opanowali kanc~larję więzien 
ną oj zdobyli skład broni i amunicji. 

Wedle pierwszych relacyj, w bUOlci,e 
brała ud:l'iał tylko grupa więźniów (cela 
nr. 16), którą krytycznej niedzh~.Ii prrepro 
wadz.anc z domu kary do raźni, mieszczą 
cej się w tym samym budynku, co kan­
cel3'rja zarządu. Więźniów byto 16, a po­
śród nkh kilku z niższem wyks.ztałce­
!ł1Iiem gimnazjalnem, jak Ko.walski i Du­
dek, z których pierws'zy znany byl z 
walki z calym oddziałem ,policji -nad Niem 
nem. 

Kowalski i Dudek 'byli przywódcami 
spi'Sku. Oni to wypracowali dokładne 
plany uciec~ki i rozbrojettJia sframików. 

Krytycznej niedzi,eIi eskorffowalo "ce­
lę Nr. 16" dwóch slraini'ków do kąpieli. 
Tuż przed gmachem kance1.aTji handyci 
na rozkaz Kowa,lskie,go .IVAlcUi się do do­
lZorców i odebrali im rewolwery, które do 
z,otcy mieli wbrew reguJa.tDiEnowi pmy 
sobie. 

Walka z dozorcami prowadzotna była 
bez pardonu, jednemu z nich wpak.owano 
przemocą k11.11cz w usla i zas.trzelono go 
na miejscu, drugiego duszono i tylko strza 
ty oddane przez jedneg-o z inspektorów 
wiezienlta ocaJiły mu życie. 

P.ozbywszy się dozorców baJdyci ru­
szyli do ataku na najbliliszy "obserwator" 
to jest jedną z wież warrowillic,zyclt, jakie 
się znajdUją w Togach muru więziennego. 
Sfrażnicy tej wieży mając przy sobie za­
ledwie po kilka nabojów, zJbi'egli na ze­
wnątrz więzienia, zeskoczywszy ze zna­
cznej wysokO'ścl, wówczas zaś bandyci 
pO>@ieHli się na grupy, z których jedna 
starata się dostarczyć na linach skrę­
conych z sienników broń do Itlównego 
gmachu włęziet1illego, resz:ta zaś osfrzeli­
. ;vala inne wież.e wartownicze, na szczę­
scie bez skulfku. 

W 'tym m.omencie do grupy więźniów 
JW celi Nr. 16 J}rzyłączyl1 się ciężko cho­
rzy więźni9iwie oz budynku SlllPitalnc20 j 
więźniowi'e użyW1a.ni do PQ'SłUJg w kuchni 
zaopatrzeni już w zdobyte pr:z:ez rewo'l­
't,an'tów kambiny. 

Plan Kowalskiego polegał na WYPUSlZ­
C'Zełliu wszystkich Wiięźniów lZ gmachu. 
dlaczego też. zatrzymał on swoją grupę na 
dziedzińc'U, kilku tyl!ko ,towarzyszom 
polecił wybić wielki otwór w mUf'lze Wiię­
!dennym. 

W chaosi'e wypadków zamierzenia bun 
ifowników osiągnęlyby może swój ceJ, 
2dyby nie nada śmoorć T(owalskiego. któ 
ry padł z ręki insp,ektora Kaozyńsldcgo. 
Ten dzielny urzędn.ik trafił celnym strrla­
lem rewo.lwerowym, wymierzonym z po­
za krat bramy wejściOlWej przywódcę 
buntu, poczem sam Z05iłał ciężko ranDony 
z zasadlZki. Przerwane 'Prze bandytów p.o 
łączenie telefoniczne opóźniło wezVJ'lanie 
z Kielc pomocy policyjnej i wojskowej -
narazi e więc o,graniczono obmnę do .o­
strzeliwania opryszków z niezdobytych 
Drwz nkh wież warlOWink.zych i obrony 
otworu. przez który bandyci zamieifzali 
wyjść w okoliczne lasy. 

Dramatyczne sceny r'OłZglf'yWały się 
lYltJ.czasem w l.!łównym 2'machu więzien 
ł1ym, g-dzIe petniło stuŻ'hę kilku dozorc6w, 
słabo zresz'tą uzbrojO'llVCh. Więźniowie 
krzvcząc,zac:ze-lri dobijać się do drzwi i 
próbowal~ łamać kra,ty - lecz przytom­
ni strażnicy energicznetn Wystą,pieniem 
zmuslli ich de spokoju. Po-~bawien,i her­
~.zta Kowalskiego, bandyci usilowali wy-
~l'knąć sie na zewnątrz więzienia, lecz 
IprzeszkodzHa im energiczna obrona, ze­
branych na prędce poza murami dowr­
~ów. Walka obustronna trwała od 9-ej 
do godz, 3 po pot. i zda,wało się już, że 
bandyci cq,3mdą sytuację. strażnikom bo 
~,iem zabrakło już nabOljólw. W tym naj­
'lardJzie:t krytyclZnym mO<'n1encle nadiecha 
, 'ł '7 I( ielc 1>Oll1oc policyina,. 
, Kome'l1dan\{ polkji .okręgowej ins'p~­
~or Barwicz zarządził rekwilZycję automo 
bili i udał się na odsiecz. W jednym z 
automobilów pojechał na mi·ejs'ce wy;pad 

ku i wojewoda Manteurel. Równocześ­
ni'e zwrócono się {) pomoc wojSikową. Dro 
2'a na "Swięty Krrzyż" z:naidu~e się w sta 
nie wprost trudnym do opisania. Część 
tej drogi leży w piaslmch, część jej k,a­
mieui5!ta - to same wyboje i do ty, w któ 
re zapadaly coraz samoohtody. Kil'kakrot 
nie za'toga policyjna musiała automobile 
przenosić :na znacznej przes'trzeni. Im 
bliżej Sw. Krzyża, ,~em większe przera­
żcn1e mieszkańców okolicz.nych. Potwor 
na wersja o wymordow3Jłliu cał~o perso 
nelu więziennego (o,koło 60 osób) prze­
straszyła mi'eszkańców do t,ego stopnia, 
że niektóJ'lZY z nich zaczęli Pl'\ZygotOWY­
wać Siłę do ucieczki. Naraz ukazały się 
oorylk:ające się z 'Piekielnym terenem sa­
mocl1O'dypolicyjne. Ludność odetchnęła, 
kobiety błogosławiły na klęczkach poli· 
cjantów. Pomoc policyjna nic mogla do­
trzeć 'P'od same bramy w,ięzienne, szosę 
najbHźszą i wille zarządcy więzienia 
zasypywali więiniowie ulewą pocisków 
kaTab.inowych. 

Z każdą chwj,lą pomoc policyjna ro­
s1a ll'a si.le. Poza pO'licją kielorką przy­
byty odd1Jiały IZ'C Słupi ( z przod. Urbani­
kiem na czele), z J)O!W. Iłżeckiego (z kom. 
Lipskim) j z pow. opatQwskieg-o. Pemoe 
WOjskowa zn~idowała się już w pocho­
dńe w sfle dwóch kompanij 4 p. Leg-jo­
nów, uzbrojonych w gran alty i karabiny 
Dl3&LyttOlWe. Nies,tety mijała godzina za 
godziną, a wojska w pobliżu nie można by 
1.0 za,uważyć - automobile ciężamwe u­
tJmęły bowiem w drodre. 

Lada ohwili mial zapaść zmierzch j 
isfniała obawa. że bandYCi pod osloną no 
cy zbiegną. 

Ill'sp. Barwicz nie czekając więc ,na 
posiłki dał sygnał do ataku. Policjanci 
przedzierali się ·na dachy sąsi,adu}ących z 
murem budynków gospodarczych. po-

czem ukryli się w nich na pe len czas i 
wyczekawszy moment ruszyli do ataku. 
Równo'cześn.ie z nimi, pod osobistą ko­
mendą ins'P. Barwicza, wpad.a na dzie­
dziniec druga częś~ policji od stronv bra 
my lZłównej. 

BandYCi prażyli a~takujących slrzat'a­
mi z karabinów, widząc jednak bezna­
dziejność po1ożenia cofnęli się do 'Suteryn 
pmlni i taźni... 

Pelicjanci wpadli jak huragan ••• 
Rezul.tatem byłe 6 zabitych i kilkuna­

stu rannych więźniów. Resirlę bandy­
tów ujeto żywcem. 

Zarówno w"ladze poLicyjne jc_k i sam 
p. WOjewoda (który zresztą brał osobiście 
ud-ział w ataku z karabiuem w ręku) nie 
m,aiąc dość słów pochwały dla personelu 
policyjnego. 

Specjalnie wymi,enić tU wypada sl. 
przod,ownika Wr<Jnlkę, który pIerwszy 
wpadł do kryiówki bandytów oraz aspi­
ranta pol. politycznej Szys.zkę, który po­
szedł w bój na ochotnika. 

At,ak poliCji przeprow2!dzony by~ z 
taką furią że dwaj tylko pOSterunkowi u­
legli lekkim zranieniom. 

Sprawiedliwość każe pr:zy~nać, że 
w,iekszość dozorców cały d.zień wytrwa­
ła ' odważnie na !lolu bitwy pod komendą 
nacz. więzie,nia ButwinoWtic.za i insp. La­
chC>Wikza. Niestetv dozorcy OlkupHi wal­
kę śmiercią koleg-i. ś. ,p. Andrzeja Chrzą­
stowslkicg-o, który polegot na posterunku, 
osierociwszy żlOnę i troje dzieci. 

Kto nonos,i wi.nę wypadków wykaże 
niewątpliwie śledztwo. Jeszcze raz jed­
r; ak trzcba zaznaczyć, że błędem było po 
zos,tawienie magazynu z bronią i amuni­
cją wewnątrz murów więziennych. 
Śledzltw(J· kieruje z ramienia władz 'kie­
leckich pOdprokurato1' Guzyck,i i Sędzi3 
Woskresenski. . 

Między małżonkami. 

r 
) : 

- Nie gniewa; się na mnie Władku, że troszkę skłamałem co do mego wieku 
Naprawdę to ja jestem o parę lat starszą ... 

- O, nic nie szkodzi 1 Moja pensja jest także o parę setek mniejsza, niż ci 
mówiłem przed ślubem. -

Zebranie właścicieli nieruchomości w Łodzi. 
Dziś o godz. 5· ej po poł. w Sali 

Towarzystwa Kredytowego w Łodzi 
przy ul. Pomorskiej 21, odbędzie się 
staraniem Komitetu Obrony Ludności 
Miast zebranie, którego tematem będzie: 
Reforma rolna a aprowizacja 

\ 

m i a s t. Zarząd Stowarzyszenia Wła­
ścicieli Nieruchomości w Łodzi prosi 
o liczny udział członków ze względu 
na ważność spraw jakie na powyZ­
szem zebraniu będą poruszane. 

lagrlUi[ą nie wstYdzą siu ~ra[J. 

Włoski wiceminister handlu w chwili 
wolnej maluje ogrodzenie swej willi. 

~ [lem my~1i ~ra~a pol~ka 1 
"Kurjer Polski powołuje się na majo­

we ekspose Cziczerinai donosi, że zarów­
no droga z Moskwy do 'Europy, jak; na-
odwrót prowadzi przez Warszawę. / 

W nowej fazie dąień do ubezpie­
czenia pokoju na kontynencie europej­
skim zarysowują się więc bardw Wy 
raźne kontury stanowiska międzyna­
rodowego Polski. Jest ona czynnikiem 
nietylko politycznej pacyfikacji, ale 
także gospodarczej rekonstrukcji świ'l 
ta po wojnie . 

"I tu dochodzimy do punktu, w 
którV'ltl na zasadzie doświadczeń osta­
tnich czasów możliwa jest pewna re­
wizja pojęć politycznyc'h w Polsce i o 
Polsce, mianowicie pojęć o właści­
wościach naszego położenia geografi­
cznego. Uważane jest on.o jako bez­
względnie fatalne. Tak nie jesf. To 
polożenie geograficzne sprawia, że 
nasza polityka zagraniczna jest trud­
na i ie każdy w niej błąd jest niebez­
pieczny. Ale naodwrót, przy rozum­
nem i zręcznem prowadzeniu naszei 
po!i.tyki zagranicznej geograficzne po~ 
łożenie Polski jest nietylko racją jej 
bytu i znaczenia, ale źródłem miedzy­
narodowego wpływu i autorytetu".­
Słowa powyisze mogą poslużyć jako 
komentarz do zapowiedzianej wizy­
ty Cziczerina w Warszawie. 

.--;-:--

.,Kurjer Poranny" zwalcza pomyst 
Jrowadzenia pieniądza pomocniczego. 

Mimo pozorów zewnętrznych, prze 
mawiających w pewnym stopniu na 
rzecz koncepCji pieniądza pomocnicze 
go, stwierdzić należy, iż próba jegf) 
realizaCji mogłaby odbić się na życiu 
g-ospodarczem w s.posób bardzo nie­
pożądany. Jakkolwiek wysoka stopa 
procentowa J)odraża koszty produk­
cji i utrudnia konkurencję, to jednak 
główną przyczyną przeżywanego 
,przez Polskę kryzysu gospodarczeg-o 
jest brak zbytu. Poważniejsze i szyb­
kie zwiększenie obiegu pieniężnego. 
np. w formie emisji pieniądza pomoc­
niczego, przy istniejącej nadproduk­
cji, mogłoby skierować się nie ku in­
westycjom i obrotom nieruchomościa 
mi i papierami wartościowymi. Mógł­
by więc nastąpić automatyczny 
wzrost importu, a co za tern idzie i 
pogorszenie się naszego bilansu han­
dlowego i rozrachunkowego. 

Szukać narazie należy innych bar­
dziej normalnych środków walki z kry 
7.ysem kredytowym i gospodarczym. 

- -0--
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. i- słychana zb odnia 
synalka amerykańskiego miljardera. 

Ca~a Ameryka wstrząśnię,ta jest do 
głGbi niesly;chaną zbrodnią, . popcf'nioną 
przez l8-letniego synka znanego miljar­
dera i jednego z naisławniejszych odwo­
kwtów w -"tanach ZJednoczonych Noela. 
Chodzi fu mianowicie poprO'Stu o ro.z:be­
stwienie chtopca, któremu bagactwo jego 
ojca llJ11oż.liwiało dotąd 'zaspakajanie 
wszelkich pra,g-nień i który przeto w 'ośm 
nastym roku życia swego byt ju:ż tak ",Zll<U 
c1zony", ż.e szuk..ql jeszcze tylko jakiejś 
"nadzwyczainej sen~cji", mającej .,pod­
niecić" zgnuśniały calkowic.ie system je­
go nerwowy. 

Nareszci.e w zdegenerowanym tbie sy 
II" alka miljardera zrodził się iście szatań­
ski p'omysf. Oto widywał on na codzi'en­
nych przejażdżkach swoiC!h w wspania­
lym Edgemonf parku w Monlclair. wile­
g-jaflurze Nababów nowojorski.ch śliczną 
sześdoletną córeczkę Mary, znanego fi­
nansisty z Do'llstreet Doby"ego. 

Pewrnego dnia postanowił dziecko fó 
.,porwać", by w len sposób wywołać \v 
Nowym Jorku "sensację". Wydał więc 
szoferowi swemu - murzynowi - roz­
kaz porwani.a dz,iewczyntki. Można s'o­
bje wyobrazić przerai.eni'e dziecka i gu­
wernantki kiedy nagle z za 'krzaków zja 
wi,t się murzyn i nie mówiąc ani stowa. 
por,wal dz,iewczynkę i zruni6sł do samo­
chodu, w którym siedział młody Noel. 

Powiadomiona o tym gwałcie policja 
nowojorska, była z począrtku przekonana. 
że cllOdzi tu o porwanie dziecka znanes;ro 
fiinansi'Slty, celem wymuszenia na ojcu 
wielkiej sumy tytulem ,,'()Ikupu". Już w 
k,i!lka godzin po dokona'nyrm gwatcie wszy 
st'kie dzienniki amerykańskie ogłosiły po­
dobiznę malej Mary, zaś wieczorem wy­
świeHano 1ą we wszystkioh kinach Sta .. 
nów Zjednoczonych. Wszelkie poszuki­
wania policji okazały się jednaik darem­
ne. Dopiero przypadkowo odkryto w 
zarośla.ch - Trupa murzyna szofera. Te 
raz s,prawa lZaczYlnał~ się dopiero na do­
,bre w!kla~ Skoro bowiem murzyn, kt6-

ry dziecko porwał, został zabity kulami 
rewo,lweru, kto wlaściwie zabra~ dzie­
cko? Tymczasem na wieść, że fo murzyn 
popełnił zbrodnię na biatem dziecku, w 
Nowym~lnt lw]ność za,ię?a wrogie sta­
r.owisko wobec czarnych i władze musia­
ły wszelki·ch dołożyć s,t;:urań, ażeby dziel­
nicę murzvńskq ochronić od najazdu ze 
strony białych. 

Po zn.alezi,c:niu jednak trupa murzyna 
poHcja nowojorska wkrótce wykryta wla 
ś,ciwego zbro<1niarza. Osiągnął on swój 
potwo'rny cel, gdyż wiadomość, że syna­
lek znanego miljardera zosta,ł aresztowa­
ny w związku z porwaniem malej Mary 
Doby niema!a, w całej Ameryce wywoła­
ła sensację. Lecz gdzie z,najdowal0 się 
po.rwarne dzie·cko? Na to pytanie zwy­
rodniały Noel dł'ug-o nie chcia·t dać odpo­
wiedzi. Vlreszcie zaś wyznał, że je za­
stirzeli?, tak samo jak swego szofera -
murzyna. 

Zrazu nie chciano w to uwierzyć. K,ie­
dy zaś po'licja udała się wraz z zbrodnia­
rzem i ojcem malej Mary do Edlgemont­
pa'rku, przekonała się ze z,g-roz.ą, że Noel 
,prawdę powiedział. Trup dziecka już się 
rozkładaI. 
Zdawać by się mogło, że wobec tak nie 

slycha'nie potwornej zbrodni mowy być 
nie może o czem innem, jak o straceniu 
rozbestwionego synalka miljardera. Lecz 
orcI czego ojczulek j.est także sławnym ad 

""'"wokatern ? Rozpoczą.l on też już w pra­
sie nowojorskiej czynić przygotowania 
do "uniewinni,enia" swej latorośli. Oto 
o.głosH, że potwor.ny zabój.ca przed pół 
rokiem znajdował się w sana,to.rjum dla 
umyslowo chorych, z którego jednak zo­
sta.ł wypuszczony jako z,upetnie wyleczo­
ny. Wina wię-c za zbrodnie jeg-o spada ' 
zdaniem rafino\voa.nego adwokata. na le­
karzy -fego sanatorjum, którzy na wol­
ność wypuści.Ii rzekomego warjata. CZy 
sąd nowojorrski pójdzie na lep tei sztucZ!ki 
adwokackiej, to okaże 'fozp!'awa, której 
cala Amp~"lka ~wrac7.ko NO wyczekuje. 

• 
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Praca nad usunięciem szczątków sterowca "Shenandoah" o kt6re~o 

katastrofie donosiliśmy niedawno. 

Krateczki sądowe. 

Napad "Ordynansów" na młyn. 
Historja ci la "Paweł i Ciaweł". 

Tam za staweczkiem we młynie popso 
wały się kamienie ... brzmi piosenka iudo­
wa. Młyn w ogólności zajmuje nader po­
czesne miejsce w twórczości lud<lwej. O­
tacza go nimb tajemniczości i romantyzmu 
w młynach rzekomo w czasie nowiu księ­
życa mają czarownice odprawiać swe zlo 
wrogie praktyki. A kolo młyńskie wodą 
poruszane, obraca się z łoskotem, zdając 
się prawić baśni zaczarowane. 

Tyle o młynie wodnym. Zasie wia­
trak, to szalawiła wesoły, za pan brat z 
wiatrami, precz swemi czterema skrzy­
dłami wywirja. 

Postęp jednak prZle naprzód z siłą nie­
powstrzymaną. Młyny wodne i wiatraki 
stopniowo wychodzą z użycia, mieisce ich 
zajęły młyny, poruszane energją elektry­
czną. Właścicielem takiego właśnie mły­
na jest pan Abram Grynbalfm, zamieszka­
ły przy ulicy \Volborskiej 23. 

W mieszkanku nad młynem ulokowała 
się Zofja Ordynans, niewiasta lat 23, peł­
na temperamentu i ducha wojow"I1iczego. 
Kiepskie to jest locum, które od Grynbau:­
ma odnajęła. Niech ty:lko deszcz zacznie 
padać, a zaraz woda przez dach ciurkiem 
do ilZby się leje. Pani Ordynans doszedł­
szy do wniosku, że z gospodarzem niema 
co mówić. postanowiła przekonać go po­
gl~dow<l i namacalnie. jak to jest miło i 
przyjemnie, gdy woda z sufitu na głowę 

Salto mortale młynarza. 
Tryb oberwał mu rękę. 

r Z LUJbLina don'oszv.: 
Współwłaściciel tartaku i młyna paro 

we'go w osadzie Czemierniki, pow. lubar 
~owskj.ego - K.;awery Kusek, będąc w 
'PDłudnie w -furtaku zauważył, iż kawałek 
pasa parC'ianego wkręciło się w koto 
TransmisYJne. Chcąc uwolr.ić kolo 'Od pa 
sa \V celu unikn.ięcia ewentualneg-o wy­
padku, 'nie zatorzymal motoru, lecz w pet­
nym biegu zaczął wydobywać pas. \V 
~fiakcie teg-o tryb schwycił Kuska za 
wskazujący pal'ec 1: lewej ręki, obrywa­
Jąc mu rękę aż po tolkieć. eJ.dnoczśnie 
siłą koła zostal on przerzucony na drugą 
stronę, a pod-aiąoc nta ziemię ulegl pęknię­
ciu kości w prawej nodze poniż'ej kolana. 
Nieszczęśliwemu udzielono pom.o'cy na 
mi'ejscu, poczem przewi,ezio'nro go do szpi 
tala. 

kapie. W tym celu rozlała u siebie na po­
drodze parę kubełków wody i oto pan 
Oryn.baum z przerażeniem stwierdził, że 
mąka \\' workach i kadziach zaczyna się 
zamieniać w ciasto, skutkiem zmieszania 
się z wodą. lejącą się z sufitu. Posłał prze­
to syna swego na górę do pani Ordynans,' 
aby wezw,ar ją do zaprzestania prowoka­
cyjnych praktyk; jednakże pani Ordynans 
w odpowiedzi na persw.azje Grynbauma­
juniora uczyniła gest nader WYTI1own~, a 
jednocześnie obrzuciła go stekiem obelg 

Nie na tern jednak koniec. W chwilę 
później do młyna wtargnęła horda Ordy­
nansów; ale nie 'tych wojskoWYlCh, jeno 
cywilnych, stanowiących rodzeństwo pani 
Zosi. Ci \vięc Ordynansowie: Szlama, 
Hersz, Ryfka i Estera zaczęli demolować 
sprzęty p. Orynbauma, świecącego wja~­
nie podówczas nieobecnością. "Tlukli. ta­
mali, pluli mojemu synowi w twarz, po 0-
dej.ściu ich wyglądało u mrue tak. jak po 
pogromie" - skarży się sądowi p. Oryn· 
ballom. 

W dniu onegdajszym sprawa o napad 
wojowniczych Ordynansów na mtyn roz­
patrywana byla przez pana sędziego S-go 
okręgu pana Blocha, który jednakże uzna­
wszy winę rodzeństwa za nieudowodnioną 
dostatecznie JX)w6dztwo przeciw nim od­
dalił ku wielkiemu zmartwieniu mtynarza. 

Sza-wlcz. 
---<01---

ODPOWJ.EDZI REDAKCJI. 

,Urzędniczce: Obawia się pani reduk­
cji? A gdzi,e P.ani pracuje, czy wolno wi ~ 

dzi·eć? RedukcJa to najmodniejsza choro­
ba trawiąca dało społeo"ń~hva. To je~t 
to samo co fryzura "a la gon;onne" lub 
krótkie sukienki, Le demier cris! Proszę 
się nie przejmować! Borykamy się z lo­
sem z wieczną nadzieją udrze.ni.a złoteJ 

jufrz'ni. Przejdą froski oh i'rHowe i znów 
czra,rować nas będz,ie czysty lazur naszej 
przyszłości. 

Terkacz. "W serce się wżeTa smuf'k,u 
mól". Widocznie Sz. P. ma serce ... weł­
niane. Kup Pan naftal,iny. 

AaM ........................ ______ ....... ~r ___________________________________ AW. ___________________________ .. -.r 

JACQUES DES OACliONS. 

OP TRZNOSĆ. 
... W każdym razie - kończył 

!l!ody Ardouin Oentoux - prawdziwy 
męiczyzna jest panem swego losu i świa­
rlomym twórcą swego szczęścia. Trzeba 
tylko chcieć, a przypadek nie istnieje -
,Podnosząc swą wąską glowę o gładko 
wyczesanych włosach, wystających szczę­
kach i chłodnych oczach zamknął herme­
tycznie usta pozbawione niemal warg. 

Marceli Beril uśmiechnął się i ofiaro­
wawszy cygaro, zdolne osłodzić długie 
milczenie, począł mówić: 

- Jestem przekonany, że masz słusz­
ność i przejdziesz przez życie nie zbacza· 
iąc z wytkniętej drogi. Czy uwierzysz mi 
jednak, jeżeli powiem, że będąc w twoim 
wieku, wygłaszałem zupełnie takie same 
poglądy z tą samą pewnością i dumą. któ 
ra zdobi dwudziestopięcioletnie czoło? 
Szczęśliwy wiek! 

Jakkolwiek byłem zupełnie pewny 
powodzenia w karjerze zawodowej, to .ie· 
dnak postanowiłem, że ożenię się bogato. 
Jeden z moich przyjaci6ł obiecał pom6c 
mi w tern. Sam żenił się z majątkiem i 
przy weselnem śniadaniu miał mnie przed­
stawić posażnej jedynaczce, szukającej mę­
ża o obiecującej przyszłości zawodowej. 
Była to bardzo sprytna osóbka, mająca 
stać się potężnym motorem mej karjery. 

Dziś jeszcze widzę siebie, wyskaku 
;ącego z powozu przed kościołem Matki 
Boskiej Polnej i płacącego hojnie dorożka­
rza. Była już za dziesięć pierwsza, lecz 
paradny ślnb pozwala na tego rodzaju 
sp6źnienia.. Jak1eź było moje zdumienie 
i przerażenie, skoro u wyjścia do kościoła 
dostrzegłem obrazu olbrzymi tłum, zapeł 
niający środkowe przejście. 

Oceniłem sytuację ze zwykłą mi zim-

ną krwią· Musiałem za wszelką cenę do­
trzeć do pierwszych rzędów. Puściłem 
w ruch łokcie. 

Rzucając z pod monokla surowe 
wejrzenie, odsuwałem starców, ludzi nie­
śmiałych, a nawet bardziej opornych mę 
ż6w o pewnej otyłości. Szeptałem p6ł­
głosem. "Przepraszam.. Rodzina ... " Zda­
wało mi się, ze już jestem złączony z tą. 
kt6rą zaledwie dwadzieścia metrów dzieliło 
odemnie i kt6ra czekała na mnie. Wresz­
cie znaiazłem się w zakrystji za plecami 
damy o kształtach obfitych, zdecydowanej 
na zakrycie przedemną tej, którą niezawod­
ny instynkt napewno mi wskaże. 

O dwa kroki od nowożeńców mo­
głem wreszcie wychylić się. Monokl 'Zdję­
ty zgrozą wypadł mi z oka... Przedemną 
stał młody człowiek, nie podobny w nI­
czem do mego przyjaciela. Zmyliłem "Mat­
kę Boską'( i ślub! Droga odwrotu była 
szczelnie zamknięta! 

"Dziękuję panu serdecznie", rzekł pan 
młody, pOdając mi dłoń rozgrzaną od u· 
ścisk6w. 

Ody dochodziłem do drużek i druż· 
b6w, powitał mnie znany głos: 

• Marceli, jak się masz. To ty znasz 

Dumazeau?'. 
Dumazeau? Zygmunt· Dumazeau, 

słynny pianista. Więc byłem na ślubie 
Zygmunta Dumazeau. 

- Chodź na śniadanie. Zygmunt 
żeni się z moją kuzynką. 

Była pierwsza czterdzieści. Byłem 
głodny. Uśmiechnęła mi się myśl o śnia· 
daniu. Przyjąłem zaproszenie. 

Przyjaciel przedstawil mnie swej sio­
strze, prześlicznej panience, nie znającej 
wcale dobrodziejstw ambicji tyci owej i 
całkowicie pozbawionej posagu, W trzy 
miesiące p6fniej zaślubiłem ją w kościele 
Matki Boskiej, tym samym, do kt6rego 
miałem się udać na spotkanie posażnej je­
dynaczki. Dzisiaj, domyślisz się prawdo , 
podobnie nazwiska, ma ona jut trzeciega 
męfa oficjalnego. Osiągnęła trzykrotnie 
świetną karjerę, podczas gdy ja, prowa­
dzony dłonią przypadku, zaślubiłem tę, 
kt6rej nie szukałem i kt6ra wcale na mnie 
n:e czekała... Przypadek istnieje, mói ko 
chany; co do mnie, ~ nazywam gil 
O patrznością. 

-~_ -.:O:.: __ """"l!!! ... .• .,;' 
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. Rola kolejnictwa w polskim handlu zamorskim 
Brak konkurencyj wewnętrznych wodnych. Kalkulacja przewozu kolejowego musf uwzględnia~ 
transport morski i umożliwit konkurencję w miejscu przeznaczenia. Opłaty porłowe są mi- ' 
nimalne, konkurowat mogą tylko taryfami kolejowemi. Niemcy najgroźniejszym współzawo-

Konkurencja dróg lądowych z wo 
dneml na terenie Rzeczypospolitej pol 
skiej prawie że nie Istnieje. Dzięki 
słabemu rozwojowi siećl kanałowej i 
rzecznej transpJrt w państwie pol­
sklem opiera się głównie na sIeci ko­
lejowej. Rola transportu kolejowego 
w handlu wewnętrzno-krajowym w o. 
becnem połoteniu odgrywa rolę głów­
ną, i dotychczas jesteśmy zmuszeni do 
ograniczania się przy dowozie towarów 
do naszych portów morskich - do 
wyłącznego korzystania ze środków 
transportu lądowego. 

dnikiem polskich kolei. 

opłacalno5ci frachtów kolejowych z 
morskiemi zależy wybór drogi. 

, 
groźniejszych konkurentów w handlu 
zagranicznym zrezygnowały z walki. 
Najgr::lźniejszym konkurentem Polski 
są w tym wypadku porty niemieckie, 
jak Królewiec, Hamburg i Szczecin, 
które dotychczas dzięki polityce wła­
snej i polityce taryfowej rządu niemiec 
kiego orzyclągają znaczną część prze­
wozów polskich. Rząd polski dbając 
o wskrzeszenie nowyćh dróg transpor­
towych prowadzących do nowych ryn­
ków zbytu winien specjalnie dostoso-

Sir T. 

-, , 

• 
wać politykę taryfową do warunków 
konkurencyjnych oraz ześrodkować sw~ 
wysiłki w kierunku dania motnośc~ 
portom polskim motliwie szerokiegOj 
zasięgu na swój hlnterland przy po_o 
mący oczywiście koiejnlctwa. 

, 1 f ' " ,.; '/ .>~ ~:~~: .. ~ 

Dr. med. 

8ó~anep 
ChoPoby sk6 ... 
ne, wene.yc.­
ne I moc. O" 
płciowe Lecze. 
nie SlEtuc.nem 
• łońcem g6 .... 

kłem. 
DZIELNA ~ 9. 

telef. 28.08. 
Pn:1)muje od 8-91/. 

i od 3-8. 

Piecyki I kuchenln 
przenośne. kaflowo­

szamotowe • 
B-cia 

Koźmłń.cy 
Gł6wna 51. 

O ile współzawodnictwo dróg lą­
dowych z drogami wodnemi w obrę­
bie wewnętrznym jest jednym z czyn­
ników obniżania kosztów transportu, o 
tyle w obrocie handlu zagranicznego 
współzawodnictwo to maleje dzięki 
możności kombinowania stawek trans­
portu kólejowego i morsIdego, gdyż od 

Rząd nasz przy układaniu taryf 
eksportowych i Impart0 ',-ych przy prze 
wozach do Gdańska ! Gdyni wykalał 
zrozumienie sytuacji dzięki czemu ruch 
kolejowy i pocztoWY między portami 
teml a centralnemi punktami przemy .. 
słowemi hinterlandu stale się wzmaga. 
R6wniet możHwość korzystania z dróg 
transportowych Wiodących przez Try­
jest została znacznie wzmocniona przez 
zniżkę przewoźnego Tla kolejach pol­
skich o 20 proc. P::I zasadzie t. zw. 
systemu taryf adrjatyckich. 

Starania Rządu polskiego o skie­
rowanie naszego handlu zamorskiego 
przez własne porty w Gdańsku i Gdy 
nI przyniosły częściowo pomyśłne wy­
niki tylko dzięki odpowiedniej polityce 
taryfowej. Nie należy jednak sIę łu­
dzić, że porty I koleje naszych naj. 

Dol{qd pójdzie~9 wieczorem, 

.. 
Zagra iczny rynek pieniężny i towarowy. 

Notowania złotego zagranicą. 
Za 100 złotych polskich: Zurych81.50 

IBerlin 69.20 - 69.90, wypłaty na War-

I szawę 69.07 - 69.43, Prag.a 553. Wi'edeń 
116.00 - 116.50, czeki 115.75. - 116.75, 
bankno.ty, Londyn za jeden fun't szteI1in­
gÓW 29.37. 

Londyn. Radjo. Notowta.nia koń'cowe. 
N. JOl'1k 4.84 9/16, FranCja 102.40. BcI.g-ja 
,110.88, Wlo'chy 118.93, Niemc}' 20.35, 
Szwa.icarja 25.10', łiiszpanj,a 33.64. ·Portu­
ig-a:1ia 2.51, Danja 20.0'5, Szwecj<1 lf.04, 
(Norwegja 23,45, tlelsingfoTs 192 1.'4, Pra 
~1~~ , 
. Paryż. Radjo. No'fowania ko·ńcowe. 
:Londyn 102.42. N. Jork 21,25. Belg-ja 92.30' 
Hiszp.a·n.ia 3G425, WIochy 86.20, Szwaj­
'carja Ą1J7.75, Danja 514, Holandja 848 1/4, 
Norwer>:ja 442. Praga 62.70, Rumunja 10.30 
Wi cd·eń 2.99. 

Gdańsk. Notowania w g-uldenach g-dań 
ski ch: 100 złotych polskich 85.89 - 8611. 
100 do-Larów 530.35 - 531.65, czek na Lon 

KDWY WYbryk mody VI AmerY[2. 

vlorzymie kolczyki z porłrętem ukocham ,-) 
1\ najf!owszą pasją młodych cór Stanów Zjeci,.,J­
'zonych. 

dyn 25.18 i pór, f.elegraf. wypłaty na Lon 
dyn 25.19 i pół, na Berlin 123.520-
123.830', ' na Amsfe,rdam 208.62 - 20'9.13, 
na N. Jork 519.72 - 521.0'3, Zurych 100'.37 
- 10'0'.63, Warszawę 85.64 - 85.86_ 
. Zurych. Notowania ikońco-we. Paryi 
24.50, Londyn 25.10', N. Jorlk 5.18.2, 13e1g'ja 
22.55, WIochy 21.12, łiiszpan\ia 74.65, Ho­
land.ia 20'8 1/4, Berlin 1.23.3, Wiedeń 72.95 
Sztokholm 139.20, 05'10 108 i nó?, K{)pen­
haga 1263/4, Sof ja 3.77 i pól, Prag-a 15.35, 
WarsZlawa 81.50, Budapeszt 0.72.6, Biato­
g-rńd 9.20, Ateny 7.50, Ko.nstan,tynopol 
2.94, Bul<meszt 2.5G, tle'lsiThg'fors 13, BIJe,:, 
nos Aires 210. 

NOIWy Jork. Dewizy. Londyn za Je­
den fu.nt szt 4.84 i PÓr. Tendencja zmien­
na. Za 100 jednostek m{)netamych: Pa­
ryż 4.73, BmklSela 4.36, Rzym 4.08, Ma­
dryt 14.40, Bern 19.30 i pół, Amsterdam 
40.18, Sztokholm 26.86. Oslo 20.48, Kope!'J 
ha lg1a 24.17. Praga 2.96 1/4, Berlin 23.80. 
Wiedeń i Buoopeszt 0.014, Bialogród 1.78 
Ateny 1.47, Buenos Aires 1 peso 40' ·i p,ór. 
Rio de Janeiro 1 milreis 13.62, Londyn 
weksle 60' dniowe 4.80 9/16, Warszawa 
16.70. 

Kopenha <;{a. Dewizy. Londyn 19.96. 
N. Jork 4.13. Hamburg 98.20'. Paryż 19, 
Antwerpjoa 18.15. Zurych 79.75, Ams.ter­
el'am 165.90', Sztokholm 110.80, Oslo 85.85. 
Tidsingf·ors 10.42, Praga 12.25, Rzym 
17.10', Wiedeń 0.58.25. 

GIEł~DA BA WEŁNIANA. 
Liverpool. Havas. Bawełna. Notowa 

nia początkowe. 
Październik 12.94. styczeń 1277, ma-

1'7.('(' 12.80. maJ 12.84. 
Nowy Jork. Dowóz bawełny 00 por- ' 

rów Atlantyku i Golfu 53.000', wewnątrz 
l\f:lju 33.000, wywóz na kontyne.nt 18.000. 
Loco 23.60', grudzień 23.69 - 23.70, sfy­
c zeń 23.02 - 23.06, marzec 23.30 -23.32, 
kwiedeń 23.40 - 23.44, maj 23.58 - 23.60 
lioiec 23.28 -.23.28, wrwsień 23.18-
23.18. 

Nowy Orlean. Bawełna. Loco 22,87, 
;-<lździernilk 22.87, grudzień 23.00, sty­
c zeń 22.99, marz·ec 23.15, maj 23.14. 

Brema. Bawełna amerykańska 27.17 
centów dO'Larowych na lbs. 

ATO 

TEATR MIEJSKI. 
Te3!tr Miejski daje dziś po raz H-ty t ostatni 

na wieczorowem przedstawieniu feerycznie wY­
stawioną ,komedję Szekspira "Sen nocy letnIej", 
która t1'a ostałniem poniedziałkowe m przedS'Ławie 
niu wypełniła salę do ostatniego miejsca. Począ­

tek o godz.8m. IS, koniec parę minut przed je­
denastą. 

Jutro, w piątek, oraz w sobotę wieczorem wy­
stawiona świeżo znakomita komedja społeczna 

Stefana Żeromskiego "Uoiekła mi przepióreczka" 
z Jadwigą Gzy1ewską, Jadwigą Żmiiewską, Szy­
ma.ńskim, Woskowskim, Kochanowiczem w ro­
la'Ch głównych. 

W sobO'tę, o godz. 3 ! pół po potudniu pIerw­
sze w sezonie przedS'Ławienlie dla mtociz,ieży szkot 
nej po cenach na!niższych (od 40 groszy). Da:ny 
będzie "Sen nocy letniej". 

W próbach pod kleiUn1<:!em reżysera W!ac1y­
sława Ryszkowskiego wyborna rozgłośna kome­
dia de f1ersa i Cro:sseta "Nowi pa'llO'Wie". W 
rolach naczelnych pp. Stefania Jarkowska. Kon­
stanty Tat'ail'kieW'i'Cz, Jerzy Woskows.Jd, w dal­
szych rolach pp. Ła'Pińsb, Szubert. BieBcz, Dę­
bicz, Krotke i Mrozińs.ki. Premjera w połowie 
przyszlego tygodnia. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrod{)wa 18. 

Dziś, w czwartelk, o godz. 8.1S punktualnie, 
kon'iec o godz. 10.30 po cenaoh zniżooych do po­
lowy, t. j. od 1.S0 do 50 gr. ostatnie prze<lstawie­
n·ja miłel kontuszowej kO!!11edji A. Maleckieg()lf 
,.GrochowY wieniec", kt6ry w pełni powodzenia 
schodzi z repertuaru. 

Jutro premjera ciekawe! srtukl J. K. Gaaas.e. 
wicza. autora "Czartowskiej ŁawY" "WspÓl1:ne 'W'i 
ny". Treść dramatu osnuta na tle stosunków mIę 
dzy wsią a dworem. Reżyseruje M. Biełeoo. u­
dział biorą: p. Branowska, Dtmajewska, Brand­
tówna, Ma as Ó'Wl1a, Zielińska, Roslańska O<raz pp.~ 
Bielecki, BaI'kowski. Górecki. Mora'l1owicz, Pu­
chaIski, Pila'I'ski, Urbański j Zawiejski. Dekoracje 
'\\':yikonat art. ma!. B. Witkowski. Kasa czynna 
codziennie od godz. 12-3 i od S-lO wiecz. w 
Teatrze. uL Ogrodowa 18. 

INAUGURACJA ISEZONU KONCERTO­
WEGO. 

W czwa.rtek, dnia 1 październ ika, o godz. 8.30 
wieczorem, w sali filharmonji, odbędzie się inau­
guracja sezonu koncertowego 1925/26. a mianowi­
cie pierwszy koncert z cyklu. mistrzowskich kon 
certów. organizowanych przez dyre1kcję Alfreda 
Straucha, na którym wystąpi jeden z najsłynnieJ­
szych artystów spółczesnych, fenomenalny skrzy 
pek-wirtuoz Paweł Kochański. Występy <tego zna 
komiłego skrz}"P'ka bud~ą /la obu p6/ikulach po­
d~iw i entuzjazm. a cala niemal prasa z,alicza go 
do rzędu najwiQkszych mi·strzów jlJry skrzY'J)co­
we), pozostawiaią(:ej na słuchaczach głębokie I 
niezatarte wraże.nie a.rtystYlCZne. 

cz 

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 9t). Dztały: 
ełnogranczno-hlstoryczay I przyrodn'czy. 
~twart~ ~dztennIe od 10 do 14 l 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot , >.o\\'sl\a 89) CzytelnIa \ 
pIsm I blblJoteka otwarta codzIennIe od " -:~ (i 
wie~ór. ,:; '(f' 

" . 
Wystawa 

malarstwa. 

rzetby 

, ~~~ _ Park im • 

:l~~ ~;:::~. 
f/). , ~,JJ..Y °od":art

od
: 

Czytelnia .~ W-ŁGDZJ ' 'C lO" 

i grafiki. 

i audycje ~~~. 10 rano 

radiofoniczne ,- :,~_ ~:..,..).., J do 23 w. 

CZYTELNI' TOW. PRZY JAClót rRANCJI (PIotr 
kawska 103) otwarta codziennIe od rodt.. 6 
do 8 wlecz.. z WyjątkIem ~wląt ł platk6w. 

~. . ". . -.-.-.-.- ,', lł.AJJ .• U.f 

•• Apollo" - "Przemytnicy". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 l 9 wlecz. 

.. Casino" - "0 czem marzą kobiety". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 l 10 wiec!. 

"Czary" - "Przygody Saetły". 
Pocz. przedstawIeń o g. S.30, 7.30 I 9.30 wle~ 

"Dom Ludowy If_ "Złodziei Miłości". 
Pocz. przedstawień o godz. 7 l 9 wlect.. 

Oranrf-Kino - "Męzczyzna - Kobieta­
Małżeństwo" 

Pocz. o godz. S, 7 I 9 wlecz. 

"Luna" - "Scaramouche". 
Pocz. przedstawień o ,g. 5.30, 7.30 i 9.30 ~iecz. 

l\1ieislrt !Of'eJ113tm.!raf Oświ~fowy -
" T rzei Muszkieterowi~ II. 

Pocz. przedstawień o godz. S, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" - "Dwa serca kobiec~" 
Pocz. przedstawień o godz. S, 6.30, 8 I 10 wlecz. 

"Odeon" - "Szermierze z Rawenny" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 

.. Reduta" "Dorota Vemon". 
Pocz. przedstawtetl o godz. 6, 8, ł 10 wlecz. 

Resursa - "Na ołtarzu piękna" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowycb, 
O·· S tł' .. " JClec er61usz 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 l 9 wlecz. 

Teatr MiejskI -"Sen nocy letniej". . 
-, - 'l' 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Grochowy wieniec'" 

Począ tek o godz. 8.15. 

---:0:---
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MYDŁA COALECOWE i ar ykuły kosmetyczne 
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Dziś otwarcie sezonu z epokową premjerą!l! 
( 

KROLOWA 
EKRANU ' 

.-
N 
fa .. 
.CI 
Q 

:: Uroczyste wyświetlenre potężnego filmu :: 

MARY KF 
c 
~ .. 

' DI 
N 

~ ~ 
wielki dramat sensac;yjno - romantyczny w 2 serjach . - 12 aktach (całość). 

Wzruszające dzieło miłości, obraz pełen barw i przepychu~ 
pełen czaru dla oka i umysłu. . 

Mimo nadzwyczajnych kosztów fiJm~ ceny miejsc na I-szy seans zniżone. 
:::: Biłety bezpłatne, ulgowe, prócz urzędowych i prasowych bezwględnie nieważne. . .. . , .. . 

. I 

Ilustracja muzyczna .powiększona zespołu orkiestry 
- - symfonicznej pod dyr. A. [zudnowskiego. --

Obraz własnością Co II e g i a, W·a rsza w a. 
Początek seansu ° 3-ej, .ostatni ° 10-ej, w soboty i niedziele 

Kr. 211 

Dziś i dni następnych! Światowy o- c W roli BELLI HOWARD naj piękniejsza 
gwiazda ekranu 

Bełty Bythe. 
braz wytw6rni . . , 

,',Fox Film w Nowym Jorku". 

O TY" " CZEM MARZĄ 
Opowieść o pit;kDych kobietach i cudowDych perłach. 

• "O czem marzą kobiety", to perły uroczych i płochych kobiet, to krople palących łez -ci • 
'aJ' rnęzkich, to prześliczna kobieta w luksusowem milieu, to cudowne nimfy, wdzięczne rusałki, ką- C C .n. piące się najady, to przepych miljarderów amerykańskich z wyczarowaną orgją rzymskich cezarów. r::a.~ 

.. "O czem marzą kobiety", to opowieść zaczerpnięta z naj,vyższych szczytów życia i użycia. C l-
N Film "O czem marzą kobiety" jest trjumfem techniki kinematograficznej: zrealizowano et Z 

1:1 w nim ideał wszystkich wytwórni świata: fotografję w kolorach. Zdjęcia w naturalnych kolorach .... CI 8. wywołały powszechny zachwyt krytyki amerykańskiej i europejskiej. E =-= 
. W obrazie "O czem marzą kobiety" występuje BETYY Bl YTHE. Jest to najwybit- ~ la 

" niejsza dziś gwiazda ekranu, którq dziś l.lódź ujrzy po raz pIerwszy. BEJTY BLYTHE słynie nie- C 
~ tylko z urody i talentu-jej tualety są legendarne nawet dla miljarderów amerykańskich. W ob- ! 2 
S razie "O czem marzą kobiety" BETTY Bl YTHE występuje w swych najpiękniejszych stro- ..... ....I 
ta' jach, BETTY Bl YTHE jest także nie7;równaną sportsmenkq. Idealnie zbudowana jest ona jedną ~ ci. 
t:I z najlepszych pływaczek Ameryld. W obrazie "O czem marzą kobiety", BETTY BLYTHE'- • 
C występuje w otoczeniu 1000 najlepszych i najpiękniejszych płyvva~zek Stanów Zjednoczonych. ~ ta 
~ FHm zrealizował konkurent Griffitha ' i Lubic~a. reżyser Henryk Otto. Q -ci 

Cena prenumeratY: Ceny ogtoszełł:: 
" tcdd miesięcm!e - - - - Ił. 3.50 Przed tekstem i w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy l.lamowy (strona 4 łamy) "la ro~Ir6w.. - - - - .. 2.70 Za 

"lor. r.--'i tekstem. • • 25 .. .. 4 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. cUo.tll. 
Zagraniczne o 100 procent" dro!el. _. 
Za terminow-y druk ogłosze6. komunikat6w ł on~ 1", P v_"" - - - - - " 5.00 .. _ • .. • 

.lagranl,,~ • - - - - .. 7.00 Nekrologi • • • 25 .. oo.. .. • • 4 • 

~łództ Ecbo Wiea. "I "Kuner Udzki" łąnnie zł. 7.50 Komunikaty. • • 25 • oooo • • • 4 • 
Oda.> Zwyczajne. • • 6 lO _ _ • _ .. 10 _ 

:'''' _,:~", do d.am 30 gr. Drobne 10 gr.. Jloszl1ldwanie Jlracy S gr. za wyraz _ najmnlefsze o!!łoszenie 50 !!rosry. 

li Wyd~~: "Łódzkie Echo Wieczorne". OdbTt~-wOW:drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurjer Łódzki" 
W~, .• ~. _~!k~,!sld. ,' .... ,. ul Zawadzka Nr. 1. 

ecłministracja nie odpowiada. " 
Artykuł.,. nadesł:tne bez oznaczenia honorarium uw&- ' 

tane są za bezpłalne. 
Rękopisów zarówno ntytych fak l odrzuconych redak. 

ela nie zwraca. 
~ 

Za redakcję i wyda'wnicłwo odpowiada: 
M'~_~ 


